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Wojna chińsko - sowiecka ? 


DRO RE E REEE A 


Wreszcie Zjazd porucza Zarządowi 


„Państwo polskie zanadto oddaliło się Głownemu stronnictwa oraz klubowi 


HT parlamdentarnemu utrzymywanie kon- 
ak ingemi stronnictwami clłop= 
od demokracji 5 takta z innemi stronnictwami chłop 


skiemi, według własaegjo uznania. 


Uchwały Zjazdu P. $S. L. „„Wyzwolenia. a JE ARE ZO” 
> y lenia“ wchodzi 50 osób, między innymi 
WARSZAWA, 14. 6. (tel. wł). W | sudskiego które uważa za obelgę rzu- następujący wybitni działacze polity- 
dniu wczorajszym Zjazd PSL. „Wy: | Coną całemu narodowi. czni: 
zwolenia'* uchwalił jednogłośnie re- Zjazd solidaryzuje się ze sprawą Baranowski, sen. Ciastek, Kalinow= 
zolucję, stwierdzającą, że: oddania pod Trybunał Stanu b. min. ski, pos. Karnicka, Kosmowski, Maks. 
| 
| 


Państwo Polskie w ostatnich cza- | Czechowicza. Malinowski, Nocznicki, Nosek, Putek, 
sach wbrew interesom mas ludowych Zjazd stwie:dza, że Róg. Smoła, Stolarski, Stefański, sen. 
i konstytucji oddaliło się zanadto od | poczynaniom rządu przypisać nalcży | Woźnicki, Poniatowski, Wyrzykowski 
ideałów demokracji. Zjazd stwierdza głód wst i całych powiatów. i mni. 
bezprogramowość obecnego rządu | | «=== i ma e mar a e Ów 
deptanie praw obywatelskich, e e O 

Dalej rezolucja stwierdza marno- Zniszczenie pomnika 


wanie sił przez politykę ucisku w 
stosunku do mas oraz przez stoso+ 
wanie systemu policyjnego do oby- 
wateli, którzy sami o sobie stanowić | 
mają prawo. | 

Zjazd wypowiedział się przeciw» 
wyciągnięciu na powierzchnię życia | 
przedstawicieli konserwatystów i zic- 
miaństwa. 

Stwierdza dalej, że i 
rząd usiłuje zniszczyć orgem zacje po- 
lityczne chiopskie i  obotnicze. 
Zjazd odpiera z oburzeniem ustne 
I pisemne swiadczenia marsz. Pił- 
AZT) OR OE W ACE 
we STARCIA POLICJI Z KO- 


" MUNISTAMI. 

OD 14 wezerwca. (Radjotel, wł.). 
os. ple doszło znowu do krwawych 
++ "OMuUNIistów z policją w wyniku k ó- 
t Jesl wielu rannych i zabitych. mię- 

y memi zabitych jest dwóch policjantów. 

R je 

KOS ORO TA KOLEJOWA. 

- aF i) Naa 
Wskutek í mieodpowięgąjyćh /Radjotcr 


3 powiedniego 
RE sy r nastawienia 
zwrotnicy, dziś w połnd nie 


ełównym doszło ra, li aworcu 

gów osobowych. -SAUA A -oy 

tragiczne. 13 osób walczy ze śmierc wo: 
—o— 

KATASTROFA SAMOLOTOWA. 

BIAŁOGROD. 14. czerwca. (Pat), W o- 

koliey Sissak spudł _ samolot wojskowy, | Nieznani sprawcy zniszczyli przez rozsadzenię pomnik w Rydze, postawiony 

przyczem pilot odniósł ciężkie rany. na cześć poległych podczas walk o wyzwolenie Rygi z pod władzy bolszewickiej. 
"FZ W górze na lewo pomnik przed zniszczeniem, 
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W prasie pojawiła się wiadomość, 
że b. premier, prof. Kazimierz Bar- 
tel ma zamiar złożyć mandat posel- 
ski i wycofać się z czynnego życia 
politycznego. Powodem tego kroku 
ma być zniechęcenie do obozu „sa- 
nacji“. P. Bartel w erze pomajowej, 
był jednym z wielu „sanatorów'* któ- 
rzy wydali nieubłaganą wojnę słyn- 
nym już „złym zwyczajom i oby- 
czajom sejmu“ i mieli zapoczątko: 
wać okres uczciwości i rzetelności w 
polskiem życiu publicznem wogóle. 

P. Bartel był tym, który niemal ka- 
żde, bolesne wobec parlamentu o- 
świadczenie marszałka Piłsudskiego 
„wzmacniał* swemi „kopniakami* a 
nieraz znalazł okazję też do „samo- 
dzielnych“ natrząsań się z przed- 
stawicielstwa demokratycznego, sej- 
mowego. Po ustąpieniu jeszcze za- 
powiedział nawet wydanie pamiętni- 
ków, poświęconych dziejom „,,zwyro- 
dniałych obyczajów i zwyczajów“ 
sejmowych. Okazało się jednak, że 
p. Bartel sam padł ofiarą „obycza- 
jów „parlamentarnych“ swojego, 
własnego klubu — „jedynki“. 

Marszałek sejmu Ignacy Daszyń- 
ski, w liście otwartym do p. Bar- 


tlaj z 13. kwietnia zwrócił mu uwagę 
by w zapowiedzianych „wspomnie- 


Bartel zrywa z „sanacija? 


niach“, nie zapomniał napisać o tem 
że „pan sam padł ofiarą, nie tych 
„poczwarkowych* czy „zwyfrodnia- 
łych form parlamentu, ale gru- 
py rządowej, która chciała pana u- 
sunąć już wtedy, kiedy miał pan zo- 
stać marszałkiem sejmu, aż do czasów 
ostatnich, kiedy pana chciano usu- 
nąć od rządu i „odszkoilować” lu- 
kratywną posadą potentata bankowe- 
go“... że „nie oszczędzono panu i 
takich przykrości, od których się ucz- 
ciwemu człowiekowi ciężko robi na 
sercu“ 

DOGR należy, że monarchistyczne 
„Slowo“ wileńskie, któremu p. Bar- 
tel tak gorliwie pomagał w ciągu 
sw ego urzędowania, w dyskredytowa- 
niu parlamentaryzmu demokratyczne- 
go — pożegnało b. premiera zło- 
śliwym, obelżywym atakiem pióra je- 
go E klubowego posła Mackie- 
wicza.. 

Oto ` próbka „obyczajów'* „sana- 
cji* na terenie [parlamentarnym 
stwierazona przez tak  miarodajny 
czynnik, jak Marszałek Sejmu. 

A poza Sejmem? Kupuje się ludzi 
na lew» i prawo a kto się kupić 
nie da, odsądza się go od czyci, wia- 
ry, polskości i patrjotyzmu. Już o» 
statnio wybory marcowe dały społe- 


MORDERCA CINCIN“. 


Ze zwykłą punktualnością przy- 
szedł do fabryki. Puścił w ruch ma; 
szynę. Pas przesuwając się po kołach, 
wydał zwykły szmer ostry... Tyle ra- 
zy puszczał i zatrzymywał tę ma- 
szynę, i nic. A teraz? Zastanowił się: 
— Czemu ten pas tak w mózgu ma 
zawiercił? To jakby kto świdrem ga- 
kręcił. 

Co mu się dziś stało? Aha! 
redukcja. To niby wyjdzie z fabry- 
ki, wyjdzie i nigdy mie wróci. Jesz- 
cze dwa tygodnie, a potem... Ale 
co to właścicwie jest redukcja ? 

— Antek — krzyknął. | 

Z za sąsiedniej |pralnicy wylazł ro- 
botnik, 

— Czego? 

— Rozplącz to, bo mi już cho- 
lera... 

— Antek zaczął rozplątywać, ni- 
by tak — raz, dwa.. gotowe. I pu- 
ścił — znowu pas się przesunął. 
Znów cichy szmer. 

— Co to jest redukcja? A.. to 
jeszcze dwa tygodnie. Aha — za dwa 
tygodnie będzie już koniec z fabryką. 
Zrozumiał: ta przeklęta pralnia, ni- 
gdy już szmerem nie zawierci w 
głowie. Nigdy... 

Nigdy? Co to nigdy? 


— Józek, zikóręć parę, -- wrza- 
snął mu Antek... 

Nie rozumiał. 

Te, bo jak majster zobaczy, 
to dopiero będziesz miał, 

Mydło prawie się golowało. Pa- 
ra buchała w wentylację dachu. Prze4 
kręcił wentyl, bo przecie za gorąco. 

Nigdy... — to tak, to, tygodniówki, 
nigdy... 

Bardziej świadoma myśl przewinę- 
ła się przez mózg. 

— A może gdzie indziej dostanę 
robotę. A może... Albo na zapomogę. 

Zapomoga — konanie z głodu. A 
tam Zocha na suchoty... i Jasiek... 

Ha! ha! — roześmiał się we- 
wnątrz dziwnym śmiechem. Jasiek 
wysysa suchoty od matki. Zenkowi 
nauczyciel nawymyślał, że książek nie 
ma. 

Antek po przyjacielsku bąbnął go 

w plecy, 

Czas spuszczać mydło, Józek. 
Frajer, mnie też zredukowali i gwi- 


| = 


żdżę... Widzisz ? 
Zagwizdał przeraźliwie! —  Ojra 
ojra... 


Wielkie fabryczne miasto zgubiło 
go w swem wnętrzu. Mróz chrzę* 
ści. Blady, zielonkawy śnieg w 
świetle gazowych latarni. Idzie spo- 
kojny. 

Bo igo? To jeszcze zapukało kto- 


czesńtwu ponury obraz  deprawacji 
życia publicznego, dokonywanej przez 
„blok bezpartyjny. Dla zapewnienia 

„gruntu nierealnym, szkodliwym dla 
bytu Rzpitej pomysłem ustrojowym 
bloku „sanacyjnego', dla zabezpie- 
czenia wpływów na państwo politycz» 
nej klice pomajowej, sprzymierzonej 
z reakcją społeczną, i polityczną, z 
wielkim kapitałem i ziemiaństwem 
— zdemoralizować się usiłuje i roz- 
bić demokratyczną lawinę. Korupcja 
i terror, stosowany wobec jednostek 
stojących na czełe ruchu robotnicze- 
go. ma doprowadzić ido rozbicia Pot. 
Partji Socjalistycznej. 

Nasza prasa partyjna podała o- 
świadczenie tow. posła Antoniego Pa- 
jąka z Białej, do którego BB zwró- 
cił się z propozycją zapewnienia mu 
mandatu posełsk. i stanowiska bur- 
mistrza miasta oraz stosownych fun- 
duszów, w zamian za przyłącznie się 


posła wraz z organizacją miejscową 


do BBS. Odrzucona z najgłębszem 
oburzeniem przez posła naszego ko- 
rupcyjna propozycja „sanatorów mo- 


ralnych“ rzuca jaskrawe światło na 


metody „polityczne“ obozu „urządza- 
jącego“ Rzeczpospolitą Polską. Słu- 
sznie tow. Pająk określa „sanację* 
zarazę moralną, przed którą społe- 
czeństwo, a szczególnie klasa robotn. 
musi się energicznie bronić, Obowiąz- 
kiem wszystkich uczciwych ludzi jest 
nietylko stronić od tej zarazy mo“ 
ralnej, ale demaskować robotę BB 


szcz RITES |... © o RY co Soo zyc 


sno ręczne. Tu kamienica o czter4 
dziestu robotniczych izbach. Spokój, 
wysycony ciężką pracą. 7 

Pryncypalna ulica — burżuj, żół- 
ty śnieg w elektryczności. Wysta- 
wy. Spojrzał na kolorowe światła re- 
klam kinowych. Zawsze chyłkiem 
przebiegał, byle do Sienkiewicza, do 
pobocznej, Dziś nie: butnie wszedł 
w Piotrkowską —. pryncypalną. 

Wystawy. Miał ogromną ochotę 
grzmotnąć pięścią w te szyby. O 
grzmotnąłby... 

Poszedł do domu. Nędza. Kiedyś 
— pamięta; żona robiła, on robił, 
i było jako tako. A teraz, teraz... 

Napalił w piecu i kazal Zenkowi 
zamieść mieszkanie. 

— Józek, był doktór, 
wyślą do Zakopanego. 

— Tak? 

— Mówił, że powietrze doda mi 
sił, że jeszcze nie wszystko stracone, 
nie umrę, tylko do fabryki... 

Nie odpowiadał, czuł, że to te- 
raz, akurat teraz złapano go za gar- 
dło. Jakieś kościste palce ściskają, 
Jej słowa potęgowały ścisk. 

Zocha czegoś na obiad nagoto- 
wała, postawił na piecu, aby odgrzać 
zimie jedzenie. 

Jak powiedzieć, że redukcja? Już 
otworzył usta, już miał zacząć opo- 
wiadać, ale... Zenek, zaczął opowia+ 
dać, żę nauczyciel go pochwalił, że 


mówił, że 
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i BBS. Bronić się trzeba przed de- 
prawacją życia publicznego, od zdro- 
wia, którego zawisłą jest przyszłość 
pasńtwa i ruchu robotniczego. 
Czyżby p. Bartel naprawdę zamie- 
rzał zerwać z tego rodzaju „sanacją 


| 


moralną“? Gdyby tak było istotnie, 
jego śladem iść powinno to wszyst; 
ko, co w obozie tym jeszcze nie zo- 
stało 'przeżarte pomajową deprawa- 
cją. Marjan Porczak. 


Jazzowe 


Co piszą inni ? 


„ROBOTNIK* zamieszcza artykuł 
na temat -szerzącego się w Polsce 
trądu korupcji. Bezczelna próba prze- 
kupienia tow. posła Pająka przez ko- 
ła sanacyjne jest zjawiskiem w ma- 
szych stosunkach bardzo charaktery- 
stycznem. Robotnik stwierdza, że w 
obozie rządzącym dzisiaj Polską 


„Duża część tej grupy — to lu- 
dzie II Udaziału. 
W Polsce kolosalny udział  „lu- 


dzi Il Oddziału” w całokształcie wła- 
dzy państwowej spowodował jeden re- 
zultati próbę przeniesienia metod od- 
powiednich na życie polityczne wo- 
góle ze wszystkiemi tragieznemi kon- 
sekwencjami. 

Prosimy przypomnieć hislorję po- 
wstania „Dwugroszówki* p. Sadzewi- 
cza, historję. ujawnioną osialnio, na 
imię jej — korupeja i szantaż. Pro- 
simy przypomnieć dziejc różnych 
innych „jaczejek“ wewnętrznych w róż 
nych innych stronnictwach; wszak 
skala korupcji jest ogromnie szero- 
ka: kupuje się ludzi nietylko za 
„brzęczącą monetę”, ale również za 


m O oi ćw A 


umiał, i... Będzie się uczył razem 
z Wackiem co to mieszka w tym sa- 
mym domu. Tamten ma wszystkie 
książki. t 

I nie mógł... Zaczął jeść: 
się zupa przez gardło. 

— Józek, coś ty taki dziś 
wny ? | 
Zachłysnął się. Wyszedł do tego 
pana. Miał prosić o pracę, 


ciągła 


dzi 


Pan już przyszedł — siedział w 
gabinecie. 

-— Panie, ja za robotą... y 

— A cóż ja wam pomogę — nie 


mam fabryki. í 
—- Może pan mnię gdzieś wyprawi. 


Dzieci, żona... — nie mógł mówić. 
— Ja nic nie mogę — podał mu 
banknot. 


Zobaczył całą paczkę. Błysnęło coś. 


== 


Wolno 


podchodził. i 


: orzył w kieszeni długi 
Sprężynowy nóż __ + : , 
siłą w kark. kosę. Wbił całą 

Przeżegnał się — 
Kmicic w „Potopieć« 


różańca, jak 
nie miał, 


Na rozprawę sprzedany 300 bile- 
tów. Więcej nie było miejsc. 
Dzienniki podawały 'krzvczące ty 
tuły: J 

—Krwawy ' zbir. Cyniczny zbro- 
dniarz. 


mnóstwo odmiennych „dóbr docze- 
snych', za honory, zaszczyły, dosto- 
jeństwa... 

Mówiąc dokładnie, trzebaby lak to 
stormułować: próbuje się „rozbijać“ 
niewygodne dla „sanacji“ stronnictwa 
i organizacje takjiem samem narzę- 
dziem, jakiego używa, naprzykład. 
kontr-wywiad, gdy rozbija organiza- 
eję szpiegowską obcego mocarstwa“, 


P. Nowaczyński setnie sobie uży- 
wa w „GAZECIE WARSZ.“ na p. 
Wojciechu Stpiczyńskim. P. Stpiczyń- 
ski usunięty z „Głosu prawdy“ przy» 
pomina się obecnie opinji książką, 
pod tyt.: „Polska, która idzie“. Po 
przestudjowaniu tej książki pisze No- 
waczyński: 

„Wyszła z tego coś jakby spowiedź 
skazańca, właściwie: szklanka ciep- 
łej wody, właściwie: fura słomy, czy 
siana, którem nikt się nie pożywi ni 
czerwoni, ni czarni, ni biali.. tvlko 
drukarz. © Przedewszystkiem jednak 
pan Stpiczyński odsłonił / niebacznie 
swoje bezgraniczne nieuctwo, Ingro- 
rancję, niewiedzę“. 

W konkluzji p. Nowaczyński w ten 
sposób kończy p. Stpiczyńskiego: | 

„..Niósł długo « wiłk ponieśli i 
wilka. Dał się wszystkim uczciwym lu 
dziom w Polsce we znaki: ale też 
i koniec ma... nijaki. 

Byle tylko spuścizne po tym bądź 
co bądź wyjątkowo zuchwałym a zdoł 
nym kłusowniku pióra nie wzięli jesz 
cze gorsi. plugawsi, brutalniejsi. dra- 
pieźniejsi.. bez talentu“. 

Warto nakoniec powtórzyć jeden 
cytat z tej książki, przytoczony 'przez 
Nowaczyńskiego : 

, „Nasze życie publiczne przesycone 
jest oszustwem, aż do ostatecznej o- 
brzydliwości, aż do zupełnego doń 
zniechęcenia obywateli, o iepehnięcia 
odeń elementów wartościowych, o ży» 
wc] wrażliwości etycznej i honoro- 
wej“. 

Koresp. warszawski „NAPRZODU: 
przypomina, że zaraz po nominacji p. 
Świtalskiego premierem pisał (w Na: 
przodzie), że nominacja ta jest tym» 
czasowa, i że na stanowisko to jest 
EEE PEPE ZTPRSZENE GOTOCRENZ 


upatrzony p. Matuszewski, który ma 
przeprowadzić „do reszty plany 
marsz. Pilsudskiego, Obecnie kores- 
pondent ten zwraca uwagę, że wiadoł 
mość ta pokrywa się w zupełności 
z tem, co ostatnio podała „„Vossische 
Ztg.“, mające w Warszawie jak i 
inne wielkie pisma zagraniczne Świe- 
tnie orjentującego się korespondenta. 
Otóż „Vossische Zeitung'* twierdzi 
(powtarzamy za Naprzodem) : 


| „że „koła wojskowe” (u nas to się 
t nazywa „rząd pułkowników”) są nie 
zadowolone z p. Świtalskiego z po- 
wodu jego bezczynności: że samo- 
dzielnie boi się on zrobić jak;ś krok, 
oglądając się na dvrcktywy z ge- 
neralnego inspektoratu armji: że wsku 
tek braku echa stamtad nie wie. co 
robić, i dlalego nie nie robi Ta 
hierność p. Świlalskiego — spowodnje 
już w jesieni jego ustąpienie i za- 
stąpienie go Ip. Maluszewskim* 


Nawiązując do tych wiadomości, ko- 
respondent warszawski „Naprzodu, 
pisze: 

„Że wiele się nie dzieje to rzecz 
zrozumiała: mamy w polityce sezon 
martwy, a zreszłą ze względn nau Po- 
znań nie można robić iaskrawych Dno- 
ciąegnieć. czegoś w rodzaju uwer'urv 
do głównej „rozerywki”. A jedadk 
rząd ». Świlalskiego całkiem beze”vn- 
ny nie jest. źle lylko, że jego czvn- 
ność objawia się w miejscu zupełnie 
niepotrzebnem i w czynach całkiem 
zbytecznych. mianowicie na terenie 
ministerstwu pracy i opieki spo'ecz- 
nej. 

Po nominoen p. Prvstora (któr: — 
nawiasem mówiac — nie w tak prosty 
sposób przyszła do skutku) mówiono 
odrazu. że jego powolanie ma na ce- 
lu zrobienie „ezvstki” w instvlnciach 
jego resortu. Chodziło. rzecz prosta, 
o Kasy chorych na które BB. ma 
większv. zaś BBS. mniciszy od- 
nowiednio do swego mniejszego zna- 
czenia apetyt * 


„Pozatem na marginesie rozpedze- 
nta zjazdu Związku Kas chorych (w 
Poznaniu pisze: „Naprzód: 
- Na podobny krok 
zdobył rzad austriacki ani prrski. 
Przynajmniej przykładu teco rodzaju 
nigdy nie bvło. Ale to były rządy za» 
borcze... Teraz zaś żyjemy w Niepod- 
ległośri. To eo innego... 

Dna Wn | 


MILJON LIRÓW DLA PAPIEŻA. 


MEDJOLAN, 14. 6. (AW). Według 
nadeszłuch tu wiadomości ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półn. zmarły 
niedawno filantrop emerukański Mallo- 
ney zapisał papieżowi do jego dusvo- 
zycji 1 miljon lisów. 


nie bvłby się 


RY LIZARD (REY 


Ben. Andrzej Galica - „antypaństwowcem: 


wedle epinji policji w Janowie. 


WARSZAWA, 13. 6. (tel. wł.). Po- 
pularny na Podhalu gen. Andrzej Ga- 
lica, komendant DOK. w Przemyślu, 
kandydował w swoim czasie do Sejmu 
z listy BB i zdobył mandat poselski, 
z którego zrezygnował na rzecz na- 
stępnego kandydata. 


Tenże A. Galica sympatyzował w 


młodości z puchem robotniczum, czemu 
dał wyraz w sztuce scenicznej p. t 
„Robert Szpom”. 

Donoszą nam z Janowa, że policja 
tamtejsza zabroniła TUR-owi  wisia- 
wienia powyższej sztuki Galicy, gdyż 
według opinji policji utwór ten zawiera 
treść antypaństwową. 
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Nieprawdopodobna nominacja. 


jak się dowiadujemy, w ministr. 
Pracy zapadła już decyzja co do 
zmiany na stanowisku dyrektora U- 
rzędu Ubezpieczeń we Lwowie. 

Mianowicie, dotychczasowy dyrek- 
tor dr. Szkodziński, ma pójść na bez- 
terminowy urlop, a na jego miejsce 
miała zostać podpisana już nomina- 
cja, znanego na bruku lwowskim fp. 
Jana Ochmana. 


Aczkolwiek wiadomość tę otrzyma- 
liśmy z bardzo autorytetywnego źró- 
ała, nie chcemy przypuścić, przez jej 
potworność, ażeby ona odpowiadała 
prawazie. Nominacja ta, gdyby rze- 
czywiście miała nastąpić, byłaby uwa- 
żana za prowokację i policzek (wy- 
mierzony dla wszystkich uczciwych, w 
ubezpieczeniach społecznych pracują- 
cych, ludzi. 


Tajemnicze zaginięcie delegatki 


na międzynarodowy Korgres kobiecy. 


BERLIN, 14. 6. (PAT.). Przed- 
wczoraj wieczorem przybyła do Ber- 
lina wycieczka około 30 pań z An- 
glji, celem wzięcia udziału iw mię- 
dzynarodowym kongresie kobiecym 
rozpoczynającym się w Berlinie w 
poniedziałek. 2 panie po opuszcze- 
a Loaczzacca) z 


Wojna sowiecko- chińska? 


Wojska sowieckie wkroczyły do Ghin. 


LONDYN, 14. 6. (PAT.). Agen- 
cja Reutera donosi zgodnie z tele- 
gramami otrzymanem! przez tutejsze 
dzienniki z Pekinu, że wojska so- 
wieckie wkroczyły do Mongolji w 
w odwecie za niedawne najście na 
konsulat sowiecki w Charbinie i a- 
resztowania przez Chińczyków urzę: 
dników konsulatu sowieckiego. Do- 
wódca wojsk mandżurskich Czang 
Tsuo Niang utrzymuje, że uda mu 
się powstrzymać pochód oddziałów 
sowieckich, ale rząd nankiński skła- 
nia się do podjęcia kroków 'dyplo- 
matycznych. Mówią, że rząd sowiec- 
ki będzie dążył do zajęcia zewnętrz- 
nej (Mongolji, utworzenia z niej nie- 
zależnej republiki i włączenia do o- 
gólnego Związku sowieckiego. Nato» 
iniast wojska sowieckie okupowałyby 
Mongolję wewnętrzną aż do czasu 


NOWY WYSOKI KOMISARZ LIGI N. 
W GDAŃSKU. 

GDANSK, 14. 6. (AW). Dotychczaso= 

wy Wysoki Komisarz Ligi Nar. w 

Gdańsku p. Van Hammel dnia 21. bm, 


oddaje urzędowanie swBimu następcy 
markizowi Gravinje. 
—0— 
STREJK SZOFERÓW W BIAŁYM- 
STOKU. 
BIAŁYSTOK, 14. 6. (AW). Strejk 


szoferów' międzymiastowych linji auto- 
busowych rozszerzył się również na 
linje Białystok-Kotycin, Białystok-Su- 
wola i Białystok-Supraśl. 

—B— 


niu wagonu zebrały się na (peronie, 
okazało się, że jedna z uczestniczek 
wycieczki zniknęła bez śladu. Bagaż 
i paszport pozostały w |pociągu. Po- 
szukiwania za zaginioną nie dały do- 
tychczas żadnego rezultatu. 

—0) — 


otrzymania odszkodowań od Chin. [e- 
żeli zatarg potoczy się w tym kie- 
runku możliwa jest interwencja Ja- | 


ponji 


Nowy komisarz m. Lwowa? 


WARSZAWA, 14. 6. (A.) „Prze- 
glad Wieczorny' zaprzecza kategory- 
cznie nieprawdziwym pogłoskom o 
mających wkrótce nastąpić zmianach 
na stanowiskach wojewody lwowskie- 
go i starosty grodzkiego we Lwos 
wie. Natomiast komisarz rządu p. o. 
prezydenta miasta Lwowa, dr. inż. 
Otto Nadolski, który przed kilku ty- 
godniami, jeszcze przed wypadkami 


lowskimi, prosił o zwolnienie ze 
swego stanowiska, prawdopodobnie 
ustąpi. 


W d. c. informują nas, w związku 
z pogioskami o przesunięciach per- 
sonalnych na kierowniczych stanowi- 
skach w Policji Państw. we Lwowie, 
że wszelkie kombinacje personalne w 
tej sprawie lansowane przez niektóre 
dzienniki warszawskie są bezpodstaw- 
ne, albowiem dochodzenia, które jak 
zwykle po każdem większem wystą- 
pieniu policji normalnie Się odbywa- 
ją w sprawie ostatnich wypadków 
we Lwowie toczą się w d. c., a wszel- 
kie wnioski w tym kierunku i po- 
głoski są narazie bezpodstawne, 

* 


Według otrzymanych przez nas 
wiadomości komisarzem m. Lwowa, 
w miejsce prof. Nadolskiego ma być 
mianowany wice-prezydent m. Kra- 
kowa, Witold Ostrowski. 


Lot przez Atlantyk 


odbywa się normalnie. 


OLD ORCHARD, 14. 6. Lotnicy fan- 
cuscy Loti, Assolant i Lefevre, którzy 
dziś *ozpoczęli na samolocie „Żółty 
Ptak“ lot transatlantycki 

z am rykańskiego wybrzeża Atlan- 

tyki 
Old Orchard do Paryża, wysłali depe- 
szę drogą iskrową, że lot odbywa się 
pomyślnie w warunkach sprzyjających. 

Stat „żółtego Ptaka“ nastąpił w o- 
becności 20 tysięcy widzów. Rozpo- 
częcie lotu postanowiono ubiegłej nocy 


po nadejściu komunikatu nowojorskiej | 


stagii mu$zonclogiczre , stwierdzającego, 
że cały Atlantyk wolny jest od burz i 
w fprzeważnej części drogi lotnicy liczyć 
mogą na wiatr sprzyjh ący Ivtowi. 

„Żółty Ptak", jednotłatowiec, piloto- 
wany przez Assolantu i Leievre'a — 
wzniósł się w powietrze w idealnym 
starcie. 

Przed startem , „żółtego Ptaka“ lotnik 
Assolant pożegnał się z żoną, którą po- 
ślubił zaledwie cztery dni temu. 

„Żółty Ptak" zabrał 1100 balonów 
benzyny, co wystarcza 
na odbycie 35-godzinnego lotu. 

Ponieważ „Żółły Ptak“ i „Zielona 

Błyskawica” nie lecą jednocześnie, lot- 


nigy francuscy zmienili; trasę swego lotu 
o tyle, że biejnie ona obecnie przez 
Cap Sable w Nowej Szkocji w kieunku 
południowo-wschodnim, a następnie 
skieruje się przez St. Nazaire ną wy- 
brzeżu francuskiem do Paryża. 


N. JORK, 14. 6. (Pat.). Statek , Wy- 
theille" doniósł, że widzjał samolot 
„Żołty Ptak", na którym lotnicy fran- 
cuscy dokonywują przelotu z Ameryki 
do Europy, wczoraj o godzinie 22'45 
pod 41 st. 9' szerokości półaocnej i 
49 st. 40° długości zachodniej. Lot od- 
bywa się no”malnie. 


Nielegalny pasażer. 


PORTLAND, 14. 6. (Pat). Z Ro- 
chambeare donoszą, że o godz. 3 we- 
dług czasu amerykańskiego samolot 
„Zółty Ptak" wysłał -adjoaepeszę, do- 
noszącą, iż z powodu znacznego zu- 
życia benzyny skierował się ku Azorom 
od strony Portugalji. jest rzeczą możli- 
wą, że to znaczne zażycie benzyny 
spowodowane zosłało obecnością na 
pokiadzie samolotu pewnejo chłopca, 
który ukrył się tam, pragnąc wziąć u- 
| dział w locie. 

—0D— 
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Sensacyjny zwrot w procesie | 
Jakubowskiego. 


Oskarżony Nogens przyznał się do morderstwa? 


NEU STRELITZ, 14. 6. (PAT.). 
Wśród niebywałego napięcia i przy 
szczelnie wypełnionej sali rozpoczęła 
się rozprawa, której punktem kulmi- 
nacyjnym była mowa przedstawiciela 
powództwa cywilnego adwokata ber- 
lińskiego Branta, który w obecnym 
procesie występuje jako rzecznik ro- 
dziców straconego. 

Obraz, — mówił dr. Brant, — 
jaki roztoczył się przeu sądem w 
obecnym procesie jest zarówno miaż- 
dżący jak i zawstydzający.. Rozpra- 
wa bowiem odsłoniiła caly upadek 
moralny i niebywałą tępotę uczuć 
oskarżonych. Uczucie wstydu potęgu- 
je się jeszcze bardziej, gdy się zwa- 
ży, że oskarżeni mają na sumieniu 
poza zamordowaniem małoletniego 
Ewalda, również gwałtowną Śmierć 
niewinnego Jakubowskiego. Dziwnem 
jest też, mówił Brant, że zgóry już 
zakomunikowano oskarżonemu Augu- 
stowi Negensowi, iż wyrok śmierci 
nie zostanie na nim wykonany. Zas 
gnębiający i zawstydzający był rów- 
nież sposób traktowania całej spra- 
-wy przez organa urzędowe bezpo- 
średnio po wykryciu morderstwa. — 
Prokurator Müller powierzył śledz- 
two wiejskiemu żandarmowi nie ma- 
jącemu najmniejszego doświadczenia 
w dziedzinie kryminalistyki. Wszel- 
kie ślady przemawiające za niewin< 
nością Jakubowskiego były zaciera- 
ne. Wyrok śmierci opiera się na błęd- 
nych dochodzeniach i na niewystar= 
czającym dowodze prawdy. Śwadków, 
których zeznania mogły wypaść na ko- 
rzyść Jakubowskiego usuwano od 
przesłuchania. Potworność tragedji 
Jakubowskiego streszcza się w tem, 
ze na podstawie takich właśnie doł 
wodów poszlak, musiał on być stra- 
cony. Błędy w przewodzie sądowym 
mie, ale nie należy pomijać 
AJ że wyrok na Jakubowskiego 
e cznie wykonany i to wła- 
pei winą obciążającą sumienie 
Miis E e Kustaetta. 
wania ae ctt podeza srozpatry- 
niczył sie a © ułaskawienie ogra- 
. € tylko do raportu zawie 
rającego zaledwie 7 3 Zach 
wanie się naaproku oz ówę 
wzputdziło GOBI ratora Mullera — 
nia w każdym: Gem du 
ET uważa za zu 


pełnie zrozumiałe nadużycje 


I e swojej 
wladzy urzędowej celem iiémozli. 
wienia wykrycia istotnych winowaj. 


ców, których mimo przyznania się do 
krzywoprzysięstwa wypuścił na wol. 
ność. Jako zastępca rodziny strąco- 
nego dr. Brant uważa, że rozprawa 


obecna może mieć sens tylko wówĄ 
czas, gdy doprowadzi do ustalenia, 
czy Jakubowski był winien czy też 
nie. Przemówienie swe zakończył dr. 
Brant apciem do oskarżonych, aby 
pamiętali o stracie robotnika pol 
skiego i aby wrócili zmarłemu spo 
kój przez przyznanie się do całej, 
sprawy. Pod wpływem apelu powtó- 


ETAPIT 
+ 


rzonego przez przewodniczącego o- 
skarżona Kellerowa wśród wybuchu 
płaczu wyznaje, że pastor Ahler bo: 
świadczył, iż Nogens Frits przyznał 
się do zamordowania małoletniego 
Ewalda. Wobec tego niespodziewa- 
nego zwrotu w zeznaniach Kellero- 
wej Sąd postanowił w posanttiej chwili 
zawezwać jeszcze pastora Ahlera na 
świadka. i 

NEU STRELITZ, 14. 6. (AW) W. 
drugim procesie rehabilitacyjnym śp. 
Jakubowskiego w 'dn. 15 bm. prze- 
wodniczący sądu udzieli oskarżonym 
ostatniego słowa. Wyrok ogłoszony 
będzie w poniedziałek w południe, 


Instytut dia fizjologji pracy 
wybudowany obecnie w Dortmundzie. 


Szczegóły masakry posterunku francuskiego 


w Marokko. 


RABATH, 14. 6. (PAT.). Przed 
dwoma dniami w Marokku zaszedł na- 
stępujący wypadek. Dowódca poste- 
runku w Ait Yacoub Iwysłał oddziały | 
tubylcze i wojska regularne iw celu 
naprawy zerwanej linji telefonicznej 
łączącej posterunek z miejscowością 
El Bordz. Oddziały tubelcze, które 
zostały zaalakowane i poniosły stra- | 
ty odłączyły się od wojsk regular< 
nych i powróciły na posterunek, na~ 
tomiast wojska regularne posuwając 
się naprzód wpadły w zasadzkę. We- 
dlug komunikatu ministerstwa wojny 
straty poniesione przez oddziały fran- 
ouskie pod El Bords (w IMarokku, 
wynoszą 8ł zabitych i 38 rannych 
Na miejsce walki wysłano bezzwło: 
cznie posiłki. Dowódca wojsk fran- 
cuskich ma nadzieję uwolnienia po- 
sterunku francuskiego otoczonego 
przez wrogów. Trzy eskadry samolo- 
tów obrzucily bombami powstańców, 


którzy zwrócili się w kierunku miej» 
scowości Targuist. | 
—0— 


Dalsze walki z powstań- 

cami. 

PARYŻ, 14. 6. (PAT.). Z Rabatu 
donoszą, że powstańcy zaatakowali 
gwałtownie wczoraj rano posterunek 
Ait Yacoub, chcąc zdobyć go tego 
samego dnia. Samoloty francuskie 
wzięły czynny udział w obronie rzu- 
cając przeszło 60 bomb. Akcja ta 'do- 
prowadziła do uwolnienia oblęganej 
grupy. Wojska francuskie zaatakowa- 
ły następnie powstańców, z pośród 
których 35 poległo a 6 dostało się 
do niewoli. W sytuacji zaszła zua- 
czna poprawa. 
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Lwowska Organ. Młodzieży T. U. R. i Zw. Niez, Miodzieży Socjal. 


urządza w niedzielę dnia 16 bm. o godz. 10:30 w sali 
„Ogniska* Związku Drukarzy przy ul. Piekarskiej 18. 


WIELKĄ AKADEMIĘ 


w pięcioletnią rocznicę 


Wodza proletarjatu włoskiego Tow. Giacomo Natteoti ego, 


zamordowanego w bestjalstki sposób przez zbirów faszystowskich. 


Na program Akademji złożą się: przemówienie tow. M. Hankiewicza, produkcje 
orkiestry Lw. Tow. Akce, Browarów, tria smyczkowego i inscenizacja „Róży“ 
Zeromskiego (Scena w ochranie). 


"Towarzysze i Towarzyszki, przez masowy udział manifestujecie Wasz hołd 
dla Wielkiego Oskarżyciela faszyzmu ! 


Dzieciństwo i młodość Mac Donalda 

Opowiada o tem Macdonald w je- 
dnem z pism londyńskich co nastę- 
puje: 

„Urodziłem się w Lossiemouth, w 
małej wiosce północno- wschodniej 
Szkocji. Wieś liczyła 2.000 mieszkań- 
ców; część z nich była rybakami, 
część rolnikami, Ja pochodziłem z 
rolników, Okolica miała wiele lasów 


za drogie, przyszedłem do przekona- 
nia, że ich miejsce zastąpić może go- 
rąca woda, która nawet smakuje, je- 
śli się człowiek do niej przyzwyczai. 

Po pewnym czasie podwyższono mi 
pensję, a niebawem jeden z moich 
przyjaciół dał mi zatrudnienie w 
swem laboratorjum przy chemikal- 
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| jach. Mogłem teraz porzucić swą po- 
sadę, a mając dużo wolnego czasu 
poświęciłem go w zupełności nauce. 
Studjowałem dzień i noc, co Wreszcie 
wyczerpało mój organizm i zapadłem 
w chorobę. Skoro przyszedłem do 
zurowia, trzeba było na nowo szukać 
pracy. Pierwszy sekretarz liberlane- 
go klubu nacjonalnego powiedział mi, 
że Thomas Lough poszukuje sekreta- 
tarza. W braku czego innego przyją- 
łem tę posadą, choć nie odpowiadała 
mi wcale. 

U Lougha wytrwałem cztery lata, 
a odszedłem od niego (dopiero wten- 
czas, kiedy miałem pewne dane, że 
potrafię wyżyć z dziennikarstwa Już 
za przybyciem do Londynu wstąpiłem 
do 'partji socjalistycznej, choć wów- 
czas była jeszcze bardzo słaba. W 
Stowarzyszeniu Fabjonów poznałem 
Bernarda Shawa, który wtedy nie 
miał jeszcze żadnego rozgłosu; do- 
wcipy, które umieszczał w jednem z 
pism, uchodziły powszechnie za kiep- 
skie... 

Tam dopiero Macdonald znalazł się 
na własciwem dla siebie miejscu i tu 
jego energja i zdolności znalazły po- 
le do pełnego rozwoju. 

EE VEn 


po których można było uganiać, 
wspaniałe skały, wśród których od- 
bywały się zabawy „w chowanego“, 
Należałem wtedy, jak mi się zdaje 
do najgorszych „nieponiów'*. Ale od 
wczesnej młodości interesowałem się 
polityką. Ta część. Szkocji, w któ- 
rej się urodziłem była radykalna, 
duch «demokratyczny był więc w nas 
niejako wkorzeniony. 

Po ukończeniu nauki szkolnej mu- 
siałem oglądnąć się za zarobkiem, a- 
by mieć z czego żyć. Rozpocząłem 
od pracy na roli. Zajęcie rolnika po- 
dobało mi się niezmiernie ; chodziłem 
za pługiem i czułem się szczęśliwy. 
Ponieważ jednak mój nauczyciel dor 
patrywał się we mnie większych dol- 
ności, zabrał mnie z roli nopowrót 
do szkoły, gdzie pomagałem mu przy 
nauczaniu, przysposabiając się do za- 
wodu nauczycielskiego." 

Ale nie ten zawód był dla niego 
przeznaczony. Otrzymał posadę pry- 
watnego sekretarza w Bristolu, tam 
jednak nie czuł się dobrze i wybrał 
się do Londynu. 

„Dnie całe schodziły mi na iposzu4 
kiwaniu pracy, gdyż przybywszy do 
stolicy, byłem bez grosza. Moją pier- 
wszą posadą było stanowisko pisarza 
adresów z płacą 26 złotych tygodnio- 
wo. Później udało mi się uzyskać 
miejsce pisarza w pewnym domu to- 
warowym z pensją 90 kl. tygodniowo. 
Z tego żyłem, opłacałem wykłady, 
którym przysłuchiwałem się na uni- 
wersytecie i w innych instytucjach, 
oraz pomagałem matce. Prowadziłem 
jak najskromniejszy tryb życia: po- 
nieważ kawa i herbata były (dla mnie 


W przyszłym tygodniu polska klasa 
robotnicza przyjmować będzie swoich 
serdecznych przyjaciół, wodzów prole- 
| tacjatu angielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiego, belgijskiego i łotewskiego. 
Przywódcy robotniczy, którzy zjadą do 
Polski, to czołowe postacie międzyna- 
| rodowego ruchu robotniczego, to ide- 
owi kierownicy Międzynarodówki Ro- 
| botniczej. 

Przyjazd tax milch gości — to nie 
jakaś konwencjonalna wizyta  dyplo- 
matów, którzy prawią sobie nawza- 
jem grzeczności, ale wyraz międzyna- 
rodowego braterstwa narodów, to po- 
zdrowienie, jakie proletariat międzyna- 
rodowy przez usta swoich wodzów 
przesyła P. P. S., reprezeatantce Ro- 
botniczej Polski. Towarzysze z Mię- 
dzynarodówki znają wartość organiza- 
cyjną i moralną P- P. S., wiedzą do- 
brze, że ona stanowi w Polsce jedyną 
silę, która odeprze zwycięsko ataki re- 
akcji. Jakże śmieszriein okazują się za- 
pewnienia B. B. S. o jego ideowem 
pokrewieństwem z  Międzynarodówką, 
do której chcieliby panowie fraki wstą- 
pić! Zdają sobie sprawę przywódcy za- 
granicznych partji socjalistycznych, że 
B. B. S. to mizerna grupa, która nikogo 
nie reprezentuje a która jest jedynie 
próbą rozbicia zwartych i jednolitych 
szę:egów klasy robotniczej. 

Jest jeszcze jeden moment, który na- 
daje wybitne znaczenie wycieczce na- 
szych zagranicznych przyjaciół: a to 
po przez granice, po przez konszachty 


Pozdrowienie międzynarodowego proletariatu 


i zbrojenia reakcji europejskiej, klasa 
robotnicza różnych krajów podaje sobie 
dłoń do wspólnej walki. 

Serdecznie powita proletarjat Polski 
tow. Cyispiend wodza niemieckich ro- 
botników, dając tem wu”az, że prole- 
tazjat jpolski i niemjecki wbrew judze- 
niom nacjonalistów dojdzie do zgod- 
nego porozumienia i że do wojny nie 
dopuści! Wśród gości obok Vander- 
velde'a, znarego wodza belgijskich so- 
cjalistów, przybędzie i tow. Cramp, re- 
prezentant Labour Party, tego stron- 
nictwa, które dziś w Anglji imjeniem 
klasy robotniczej obięło rządy. 

Przyjazd wybitn.ch scc,alistow będz.e 
dla proletarjatu polskiego pobuadką do 
nieugiętej walki o Socjalistyczną Pol- 
skę, będzie potężną manifestacją Mię- 
dzynarodówki Robotniczej z hasłami i 
działalnością P. P. $.! 


ana 10. 


p i NANA W 


W niedziele, dnia 16. b. m. 


Zgromadzenia 


na LEWANDÓWCE, 
o godz. 10-tej przedpoł. na dziedzińcu 
Straży Pożarnej. 
Na KLEPAROWIE, 
o godz. 10-tej przedpoł. w sali Sokoła. 
Uprasza się o liczne przybycie. 
O. K. R. P. P. S. Lwów. 
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Na marginesie. 
Błogosławieni ludzie dobrej woli 


Z Indji przybył do Europy nowy 
prorok, który głosi Światu pokój, a 
wojnę wszystkim wojnom. Jest to ma 
haradża Jai Prithoi Bahadur Snigh 
z Nepaly, który założył „Klub ludz- 
kości“ i objeżdża Indje i Europę, 
chcąc zapomocą wykładów zyskiwać 
sobie zwolenników i uczniów. Rabin- 
uranath Tagore, który propaguje po- 
dobne idee, jest członkiem honoro- 
wym tego klubu. . 

"Gość ten zawitał także do Berlina, 
gdzie urządził wykład. Publiczność 
stanowiły — jak pisze „Vorwarts* 
— w większości kobiety bez zajęcia i 
słarsi, poważni panowie. 

Hinduski maharadża, ubrany jest 
po europejski i jest bardzo eleganc- 
ki. W wykładzie swym podkreślił, 
że wojna jest straszliwem nieszczę- 
ściem (widocznie przedtem nikt o 
tem nie wiedział), a każda 'wojna 
wybucha jedynie wskutek głupoty 
ludzkiej, Wszyscy ludzie muszą być 
dobrej woli, i miłować się wzajem“ 
nie. Partje polityczne ponoszą wiel- 
ką współwinę w szerzeniu 'powsze- 
chnej, wzajemnej nienawiści naro- 
dów. 

Biedny maharadza. Przychodzi na- 
wracać, a gada do lampy... Szero- 
kie masy wiedzą, co to wojna i nie 
chcą wojny. A świat kapitału, któ- 
ry wojny potrzebuje, nie chce siuchać 
kaznodzieji z Indji. Gdy ustrój kapi- 
talistyczny zniknie z widowni światą 
nie trzeba będzie proroków aż z In- 
dji, ażeby wojna wojnie odniosła 
skutek. 
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Przed zawarciem „pokoju kościelnego“ w Meksyku. 


W Meksyku toczą się rokowania między rządem, a przedstawicielami ko- 
ścioła katolickiego w sprawie załagodzenia od kilku lat trwającego konfliktu 
Rycina nasza przedstawia prezydenta Meksyku: Poriesa Gila (na prawo) i 
dwóch biskupów meksykańskich, upełnomocnionych przez papieża do roso- 
wań. - 


Ksiądz - jakiego szukać trzeba aż w Ameryce 


W zagłębiach Pensylwanji, w miej- 
scowości Ben-Alegvitie, objętej  staj- 
kiem górników, znalazł się śmiały czło 
wiek, który odważył się stanąć po 
stronie strejkujączch przeciw magnatom 
kopalnianym i popierającym ich wla- 
dzom stanowym. Był nim ks. Skrak, 
proboszcz niewielkiej paraĵji w osadzie 
górniczej. Odważył się on nawoływać 


Antysowiecki wiec w Paryżu. 


PARYŻ. (Ceps.) W tych dniach 
odbył się w Paryżu wielki rosyjsko 
francuski wiec protestacyjny _ prze” 
ciwko straceniu w Moskwie inżynie- 
rów Palczyńskiego, von Mekka i 
Wieliczko. Wiec zorganizowany zo- 
stał przez rosyjskie koła demokraty- 
czne, ze znaną „babką rosyjskiej re- 
wolucji'* —  Breszko- Breszkowską, 
Milukowem i Jurenjewem na czele. 
dzo- Breszkowska, z powodu 
aaa i nie mogła być na wiecu o- 
przewodnicy CEO przysłała na ręce 
z. trybymy az list, który został 
pisze między aey: W liście tym 
„Zebraliśmy się iw M następuje : 
współnie potępić J tym razem, oy 
hait przestępstwa, jakie 
ustawicznie rozdziera; Um 4 

p erają olbrzymi kraj 
z jego niezliczoną łudnościę _ waż 
szą ojczyznę Rosję“. 8 dy 

Prezes „francuskiej Ligi praw 
człowieka i obywatela, Wiktor Ba. 
che oświadczył, że „Liga pragnąca 
być sumieniem demokracji Potępia je- 
dnakowo stracenia białych 1 czerwo- 
nych. Nie mieszamy faszyzmu z bol- 


szewizimem. Ideał bolszewicki jest 
wzniosły i szłachetny. Ale jest pn 
źle pojmowany i zbrodniczo reali- 
zowany. Rozstrzelanie trzech (inży- 
nierów) jest nie do zrozumienia 1 
nie do przebaczenia. 

Socjalista francuski, poseł Moutet, 
który przemawiał po socjałiście ro- 
syjskim, Aksentjewie, oświadczy?. 
między innemi, że następują Czasa- 
mi w życiu chwile, kiedy milczeć nie 
można, nie wolno. Moutet należy do 
lewego skrzydła francuskiego ruchu 
socjalistycznego i wierzy w odrodze- 
nie proletarjatu, jako zbawcy ludz- 
kości. Ałe to, co w imieniu prole- 
tarjaiw dzieje się w Rosji, nvstrzy- 
muje zwycięski pochód klasy robo- 
tniczej. 

Wiec, po wysłuchaniu szeregu 
przemówień przyjął rezolucję, pro- 
testującą przeciwko ostatnim Sake 
tom krwawego terroru w Rosji, i 
przez powstanie uczcił pamięć stra- 
conych bez wyroku sądowego inży- 
nierów rosyjskich. 
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z amkony do wytrwania w: strejku i 
do popierania strejkujących, stawiając 
pod pręgierz ohydne rzemiosło łami- 
strejków. 


Pewnego razu zjawił się:u Księdza 
Skraka, superintendent kopalni, w a- 
syście jednego z uzbrojonych drabów i 
starał się go nakłonić do zmiany sta- 
nowiska i do namawiania górników 
do powrotu do pracy. Obiecywano za 
to księdzu nowy automobil w prezen- 
cie, dodanie kawała ziemi do szkoły, 
jako plaq zabawowy, oraz zaopatrywa- 
nie plebanji w bezpłatny węgie! i świa- 
tło elektryczne. Ksiądz wysłuchał spo- 
kojnie tej oferty, uśmiał się i odwrócił 
płecami do kusicieli. 


W rezultacie odcięto mu tego samego 
dnia wodę i światło elektryczne, oraz 
zaorano plac, który dotąd służył na 
zabawy dla dzieci szkolnych. Nie dość 
na tem: pewnego pięknego poranka wy 
buchł tajemniczy pożar w kościele. Po- 
żar spowodował straty około 11.000 
dolarów. Przyczyna tego „tajemnicze- 
go" pożaru nie została narazie wyja- 
śniona, iecz jej się nie trudno domy- 
śleć. 

Gdyby u nas w kraju kler szedł sla- 
dami tego księdza z Ameryki, jakże 
inaczej odnosiłaby się do niego klasa 
pracująca, jakże inaczej przyjmowałaby 
słowa, głoszone z ambony! 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


134 z dnia 16. 


czerwca 1929. 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


tkstrówki w, iiafcie” a redukcja. 


W ostatnich czasach zredukowano 
w warsztatach kilkudziesięciu robot- 
ników. Obecnie od tygodnia w war- 
sztatach „Nafta pracują robotnicy 
rodziennie po 2 godziny nadliczbowo. 
Tak, w świetle faktów, przedstawia- 
ja się argumenty przemysłowców, że 
redukują rzekomo z powodu nadmia- 
ru robotników. Co to ża nadmiar, kie- 
dy dla wykonania koniecznych prac 
przedłuża się robotnikom czas pra- 
wie o 2 godziny. 

Wzywamy robotn. do bezwzględ- 
nego bojkotu ekstrówek, bowiem pira- 
cowanie w nadliczbowych godzinach 
jest zbrodnią wobec bezrobotnych i 
ustawy o 8-godzinnym czasie pracy. 


Jeszcze 6 sfosukach w „Nafcię'”, 


W warsztatach „Nafta“ wypadki 
przy pracy Są na porządku dziennym. 
Że nie wie o nich bliżej opinja pu- 
bliczna, można to zawdzięczać pew- 
nym osobnikom, którzy zamiast za- 
pobiegać wypadkom, starają się tłu- 
mić samą wiadomość o wypadkach. 

O tej sprawie napiszemy jeszcze 
szczegółowo. W tej chwili chodzi 
nam o co innego. i 

Czy kierownietwo zna przepisy sa- 
nitarne ? 

Jeśli tak to ikarygodny jest brak 
waty, opatrunków, jodyny itd. Jeśli 
nie zna, to może ktoś kompetentny, 
raczy pouczyć kierownictwo, jakie 
Środki sanitarne winne znajdować się 
w warsztacie. i 


4 | > 

Skłakdki na sirejkujących 
złożone w redakcji „Dziennika Lud": 

Wojnarowicz Stanisław zł. 1.50. 

Składam na fundusz sttejkowy 4 zł. 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttoów.: Bałuka Bronisława, So- 
bińskiego Jana, Pękała Franciszka i 
Skrzętę Andrzeja. 

Haluch Stanisiaw. 

Składam na fundusz streikowy 5 zł. 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot ttow. Jandzia Tomasza, Mroczka 
Tadeusza, Mazura Marcina, Wiśniew- 
skiego Jana, Tomaszewskiego Mikołaja 
(wszyscy z piekarni spółdzielczej) oraz 
Zadrożnego Wład.; Miśkę Jana, Fogła 
Śmilko, Piekąrniaka Kluszka, Palczew- 

skiego Marjana, Sierżengę Stanisł. (z 
piekarni p. Morskiego). 
Gleń jan (spółdzielnia). 

Nowak Jan złożył 2 zł. 

Składamy na fundusz strejkowy 5 zł. 
i wzywamy do złożenia odpowiednich 


kwot %ttow.: Dubieła Jana, Długosza, 
Laskosia Tomasza i Szymczyszyna. 
Micczko jJakób, Marecki 
Szymon, Baran Józet. 


Składam na fundusz strejkowy 4 zł. 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot calą sekcję „Fotogen Karpacki", 
X. XIŁ 

. Pikul Aleksander. 


Składam na fundusz strejkowy 5 zł. 
i wzywam do złożenia odpowiednich 
kwot $tow.: członków Za*ządu Qd- 
działu metałowców i komisji rewizyjnej 
w Bitkowie. 

Zborck Antoni. 


Na fundusz strejkowy złożyły sekcje: 


„Synge“ (zebrane przez tow. Lipkę 
Władysława) 98 zł. 80 gr.; „Robert“ 
(zebrane przez tow. Struga Marjana) 


38 zł. 50 gt., „Goldman“ (zebrane 
przez tow. Wojtowicza Konstantego) 
19 zł. 
Razem 210.30 
W red. złoż. 35.50 
Razem 245.80 
Z przeniesięnia 2052.77 
Ogółem zeb*ano 2298.57 


W dmu wczorajszym wypłacono 
wszystkim strejkującym w kopalni Zda- 
nowicza zapomogę, każdemu w wyso- 
kości 100 zł — Razem w kwocie 
2.100 zł. 

Pozostaje zatem jeszcze 198 zł. 57 
g'. na dalsze zapomogi. 

Listy składek będą w dalszym ciągu 
wpływać. z- 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


à Awanse, 


Zbliża się powoli lecz bezwzględnie 
lipiec — ów miesjąc pelen zawodnych 
nadzieji «la rrecowników państwo- 
z" W lipcu bowiem — jak po- 
i i *zymują oni 
awansz. Każdy z zy Sica pracowników 
z niecierpliwością wygląda lipca, kry- 
jąc w (giębi serca radosne nadzieje, że 


przecież mozė w lipcu tym uzyska on 


to, co mu się słusznie od tkilku lat na- 
leży. Jedynie pracownicy kolejowi nie 
mają wielkich nadziej na awanse. Już 
sam laki, że w najbliższym czasie ma 
stracić pracę i zarobek około 300 lu- 
dzi, jest dostatecznym dowodem, że na 
awanse liczyć nietrzeba. A owe nie- 
liczne awanse otrzymują z pewnością 
tylko pi, którzy cieszą się specjalnemi 
łaskami władz administracyjnych lub 
mają krewnych w Dyrekcji. 
—00— 


uzajki karciarzy-oszustów 


grasują na linjach kolejowych 


Poprzednio przez długi czas wa 
wszystkich pociągach pasażerskich, — 
kursujących na limjach stanisł. dyr. Kol. 
grasowały szaki  karciarzij-oszustów, 
którzy swą sprytną grą w t. zw. „trzy 
karty“, wyłudzali pieniądze od' naszych 
kmiotków, Dopiero na skutk anergicz- 
nej akcji przedsięwziętej przez Pod- 
komisąrjat kolejowy P. P. w Stanisla- 
wowie pod kierownictwem p. Bębenka 
udało się szajkę tę zlikwidować. Ale 
zato oszuści ci uprawiają tę grę z po- 
dwójną energią na dalszych, odleglej- 
szych odcinkach kolejowych. Wskaza- 
ną rzeczą byłoby, ażeby i inne po- 
sterunki P. P. na prowincji poszły w 
ślady tut. Podkomisarjatu i przyczyniły 


się do zupełnego zlikwidowania tej 
plagi podróżnych. 


fronika Stanisławowska. 


Z RABY MIEJSKIEJ. Dn. 11. b. m. 
odbyło się posiedzenie Raay Miejskiej pod 
przewodnictwem p. Chowańca. — Rada u- 
chwaliła zniżyć podatek od biletów kino- 
wych do 20 proc. (dotychczas 35 proc.) w 
czasie do dnia 31. sierpnia 

Ze względu na utworzenie w miejsce 
jednego — dwóch Urzędów podatków i o- 
płat skarbowych wybrano 2 komisje zas- 
gfunkowe do spraw podatku dochodowego 

tak: 1 kom : Jasielski, Weidenield, Zast.: 
Kramarczyk i dr. Salz: [I kom.: Zimmer- 
mann, Horowitz, zast.: Manik i Vogel. 

w dalszym eiągu uchwalono automobi- 
lizację środków lokomocji dła celów miej- 
skich tudzież Miejsk. Straży Pożarnej. Dla 
uzy skaniau potrzebnych do tego celu Jundu- 
szów uchwalono m. in. spieniężyć wszyst- 
kie zaprzęgi miejskie. 

BUDGWA QKRĘG. DYREKCJI ROBOT 
PUBLICZNYCH. Okręg. Dyrekcja obRót 
publicznych ma przystąpić w niedługim 
czasie do budowy wielkiego dwupiętrowego 
gmachu przy ul. Grunwaldzkiej (bocznej! 
W gmachu tym mieścić się będą biura 
dwóch Inspektoratów Pracy. t j. 5 i 46 
obwodu. biura Państw. Funduszu Bezroba 
cia oraz pewna część mieszkań dla urzęd- 
ników tvch urzędów. 

KROTKA SUNIENKA SENSACJĄ W 
STANISŁAWOWIE. Onegdaj nie bardzo 
miła przygoda spotkała na ul. Trzeciego 
Maja jedną z pięknych dzierlatek stani- 
sławowskieh. Qto osóbka ta z powodu wło- 
żenia zbyt krótkiej sukienki zwróciła na 
siebie uwagę i niebawem tłum szlifibru- 
ków podążał za nią. wyrażając głośna 
swój podziw dla koształlnych użzek. Trwa- 
łoby to niewiadomo jak długo, gdyby nie 
pewien obywatel. który zwrócił uwagę 
ekscentrycznej strojnisi na jej „niemoralny* 
stan garderoby. 


CO GRAJĄ KINA. 


WARSZAWA: „Dziewczynka z dalekiej 
północy” (Sprzedana narzeczona). 

OLIMPJA- „Zdobywcy złota“ 10 akt. 

URANJA. „Siła przed pięścią” 10 akt, 
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Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Omal niz katastrofalna eksplozja 
gazu w Drohobyczu. 


Dziś w południe na rurociągu firmy 
„Gazolina* między dużą, a małą stacją 
w Drohobyczu pastuszkowie urządzili 
sobie zabawę w nienakrytym kanale 
wentylowym. W toku zabawy wyk*ę- 
cii półcalową *urkę, połączoną z rurą 
główną. Gaz wybuchnął z dużą siłą, 
a chłopcy i okoliczni robotnicy mu- 
sieli uciekać co tchu. Przeeżdżający w 
tum czasie pociąg csobowy erzystanął 
na «ilka minut. Na szczęście cjśnienie 
gazu nie było wielkie. jakakolwiek nje- 
ostrożność z ogniem mogła spowodo- 
wać wypadek barizżo poważiuj, firma 
więc we własnym interesie powinna 
dopilnować nakrycia kanałów rurocią- 
gowych. 


Kowal drohohycki zwyciężył 
„króla żelaza” Brzitharda. 


W bawiącym tutaj cyrku Staniew- 
skich popisuje się „król żelaza” Breitt- 
bard zginaniem grubych sztab żela- 
znici, które wygina w zębach i rę- 
kach na ornament. Wczoraj wieczore:n 
zjawił się soło cyrku tuteszy obywatel 
Żurawitcsi (młodszy) z zawodu kowal 
i oświadczy, że podejmue się zjjąć 
sztabę podwójnej grubości i wykonać 
podobny ornament. Do © rsu jednak nie 
wpuszczono go, wobec czego ienże na 
placu przed curaiem ze sztadoy podwoj- 


Konfiskata „Dziennika 
Ludowego”. 


Wczorajszy numer „Dziennika 
Ludowego* został skoniiskowany 
z powodu trzech artykułów pt.: 
„Zatamowanie działalności sa 
morządów w Kasach chorych* 
(w całości). Drugi artykuł skon- 
fiskowany w całości wraz z ty- 
tułem, oraz za art. pt. „W Anglii, 
a w Polsce“ od słów „I w Polsce 
lud do słów „kolory i frazesy*. 
I... 


Hiiędzy rządem meksykańskim, 
a kościołem -- osiągnięto porozumienie 


m NORK, 14. 6. (AW.). Dos 
c A eksyku o porozumieniu 

losie Przedstawicielami kościoła 
me Tasa da Z rządem meksykań- 
skim. Dnia 16 bm. podpi die _ 
nie odnośny układ, ów. wh 
tem układu, jest przepis, głoszący 
że ustawy religijne znajdują się m 
ramami ustaw państwowych. W idi 
bliższą niedzielę zost z 
kościoły 


aną otworzone 
1 stowarzyszenia religijne 


nej grubości wygiął rękami ornament. 
Dokonał tego w obecności Bseitbarda 
i publiczności. Obecna koło cy“kv pu- 
bliczność owacyjnie obwołała go zwy- 
cięscą Breitbarda. 


<= 


Kronika Drohobycka 


ARFSZTOWANIA. 10 bm. został al- 
stawiony do sądu w Drohobyczu za lichwę 
przy sprzedaży obligacyj i premiówek 
pobieranie wygórowanych cen Abraham 
Brandes z Równego. 


kochany Mikoiaj 1 Jurko Dobusz z 
Bolechowiec zostali aresztowani w dniu 
11 b. m. i odstawieni do sądu za szereg 
kradziczży na szkodę kilku włościan w 
Delawie. 

i4. b. m. odsławiono do sądu Karola 


Porduna z Borysławia, * 
skradł swemu chlebodawey 
tówee. 

WŁAMANIE. Dnia 11. bm. włamali się 
nieznani sprawcy do sklepu Łapczuka Ro- 
mana przy ul. Listopada. skąd skradli 
różne towary na sumę 500 zł. 


parobka. który 
50 zł w go- 
| 


Fałszywe weksle bułgarskiego 
następcy tronu, 


Jak pisma donoszą, policja berliń- 
ska wykryła sensacyjną aferę sfał- 
szowania weksli na miljonowe sumy 
weksli bułgarskiego następcy tronu 
ks. Cyryla. Książę mieszka stale w 
Koburgu u swego ojca, byłego cara 
bułgarskiego Ferdynanda. Od dłuż- 
szego czasu na czarnej giełdzie ber- 
lińskiej pojawiły się weksle ks. Cy- 
ryla, wystawiane przez jego pełno- 
mocnika wiedeńskiego dra Stefana 
Steinera. Dwa z tych weksli poszły 
do protestu. Mimo to adwokat wie- 
deński dr. Barth spieniężał dalsze 
weksle księcia. — Barth i Steiner 
usiłowali zdyskontować weksli na 
trzy miljony marek. Tak samo wielkie 
transakcje usiłowano przeprowadzić 
w Zurychu. Interesa szły na tej pod- 
stawie, że rozpuszczono pogłoskę, że 
książę jedzie do Ameryki żenić się 
z miljonerką. Sprawą zajmuje się ber» 
ska policja kryminalna. 


„Dziki osioł“ — jedna z licznych atrakcyj „Wesołego Miasteczka“ 
na Powszechnej Wystawie Krajowej. 


Stan zasiewów w Polsce. 


mpa 


Urodzaj będzie w tym roku lepszy ? 
WARSZAWA, 14. 6. (AW). W o- | dne, w niektórych miejscowościech na- 


k*esie od 20 maja do 5 czerwca br. mi- 
mo notewanego przejściowego obniże- 
nia się temperatury i zachmurzenia, 
wzrost weg<tacji roślinnej okazał się 
normalny. Zapas wilgoci w roli naogół 
wystarczający, w nicktónych zaś wo- 
jewodztwach nawxt naumierny. Jedy- 
nie w wojewódz. Nowogródzkiem i 
częściowo wileńskm podkreślono nie- 
dostateczną ilość opadów, wskutek tego 
stan zasiewów polzpszył się znacznie, 
przuczem zasiewy ozine przedstawiają 
się naogół lepiej niż jare. Stan ziem- 
niasów i buraków cukrowych jest po- 
wyżej średniego. Łąki i koniczyny ła- 


wet bardzo iadne. Urodzaj zapowiada 

się lepszy niż w zeszł jm roku. 

=" "UTA. 223 WrE EEO MA AAA a 
Komisarz Kasy chorych 

w Tarnowie. 

TARNÓW, 14. 6. (AW). Dotychcza- 

sowy dyrektor Kasy Chorych w Tarno- 

wie dr. Szumski uwolniony został od 


obowiązków.  Kemisepzem rządowym 
Kasy Chorych zamianowany zosłał e- 
merytowany major p. Ryszard Za- 
krzewski. 


— — 
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Nie pozbawiajcie bezrobotnego 
dachu nad głową! 


Zwracają się do nas z prośbą o po- 
moc — jās to często bywa — w spia- 
wie mieszkaniowej. 

Jan Piep:zny, były zawodowy podofi- 
ce', Obecnie bezrobotny, ojciec trojga 
dzieci, mieszka w kosza'ach VI. Dy- 
wizjonu Żanda:merji. Już raz próbowa- 
no go wyrzucić, lecz przez wzgląd na 
chorą jego żonę, nie uczyniono tego. 

Koszary VI. Dywizjonu mają dosta- 
teczną ilość lokali, czego dowodem jest, 
że Związek Strzelecki otrzymał 4 po- 
koje, ale dla bezrobotnego byłego o- 
brońcy Lwowa, miejsca niema. Peteni 


był z prośbą u p. Komisarza Nadol- 
skiego, lecz nie został dopuszczony 
przed dostojne oblicze, «s. Szydelski, 
czołowy działacz chrześcijańskich ro- 
botników, iście po „ch;sześcjjańsku* od- 
prawił z kwitkiem nieszczęśliwego 
człowieka. 

Apelujemy do władz, aby sie dopu- 
ściły do tragedji, aby zajęły się sprawą 
petenta, któremu 18. b. m. grozi egs- 
misja. 

Apel nasz powinien znaleźć z*ozu- 
mienie u odpow,ednich czynnjków. 

sa” 


MEES Tj» wa JEJ 


Zawalenie się mostu 


m 


zeza a? 


Most na Menie pod Klingenbergiem 


(Niemcy), zawalił się 10. b. m., pocią- 


gadając w toń wodną t-zech robotników i dwoje dzieci. jeden robotnik zginął 
dwaj zostali ciężko ranieni, jedno z dzieci *anione lekko, drugie nie do- 


znało żadnych uszkodzeń i zdołało 


po gruzach mostu wyspinać się na 


wierzch. 


Z kół kompetentnych pisz nam: 


W ostatnich czasach wypuszczono 
prawie z pod nadzoru wozy tramwa- 
jowe. Z powodu małej ilości wozów 
nie można zattzymać wozu do napra- 
wy w wozowni, dlatego taż codzien- 
nie zauważa się wycofywanie wozów 
na mijalniach celem reparacji i bardzo 
często jeden wóz zostaje wycofywany 
kuka razy dziennie. Jeżeli stan taki po- 
twa dalej, to w krótkim czasie pasa- 
żerowie będą oczekiwać na przystan- 
kach po pół godziny na wóz. Stwie:- 
dzamy, że już w czasie obecnym utrzyj- 
muje się puch wprost sztucznie i bar- 


dzo często wiąże się części składowe 
wozów drutem lub sznurem. Najważ- 
niejsza część wozu, jaką są hamulce, 
godne są politowania. Ko:bki powie- 
trzne są powubijane, wskutek czego nie 
możliwe jest nałeżyte prowadzenie wo- 
zu. Przed dwoma laty, kiedy motorowy 
Flajdasz nie chciał jechać wozem nie- 
pewnym, zawieszono go w służbie, a 
kiedy zjawiła się Delegacja u dyrekto- 
ra tiumacząc motorowego, otrzymała 
odpowiedź, że „za wypadek odpowia- 
da Dy:ekcja*. 

Po ostatnim wypadku w dniu 9-go 
czerwca w ul. Słowackiego zawieszono 


| niu sowieckiego 
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motorowego i konduktorów 'w' służbie, 
lecz za co? Przecież od czasu sprowa- 
dzenia tych wozów personal broni się 
przed pełnieniem służby w tych wo- 
zach. Rzemieślnicy zaś oświadczyli w 
pierwszych dniach, że za hamulce w 
tych wozach nie biorą na siebie odpo- 
wiedzialności. P-zed tygodniem znów 
motorowy Kokcra t.lsfonował do wò- 
zowni, ażeby przyszli zabrać wóz z 
linji, bo sam obawia się nim jechac... 
Dziś natomiast kierownictwo, ratując 
siebie, zwela winę na personal. Cha- 
rakterystyczną jest rzeczą, że przy pro- 
tokole zarzucono konduktorowi z przy- 
czepnego wozu, że zapóźno zaczął ha- 
mować swój wóz, a przecież to był 
konduktor, a nie hamowniczy, przy- 
czem nie mógł wiedzieć, co się dzieje 
w wozie pierwszym, gdyż szyby we 
wozie gą fioletowe. Oprócz powyźsze- 
go niema żadnego przepisu ażeby xon- 
dukto- hamował, jeżeli wóz szybko 
jedzie. 

Kierownictwo musi być oddane lu- 
dziom odpowiednim, którym leżeć bę- 
dzie na sumieniu dobro Gminy i bez- 
pieczeństwo publiczne iecz nie... Wy- 
ścigi, auta, fotografje i wszystko inne 
niemające nic wspólnego z Zakładami 

Codzienny obserwator. 


Beaty Cn 


Podwyżka taryfy towarowej. 


Projekt reformy taryfy kolejowej to- 
wóćrowej jest już całkowicie opracowa- 
ny. Podniesiona jest taryfa towarowa 
o blisko 1/35 część dla przewozu ar- 
tykułów kolonjalnych, gastronomicznych 
wyrobów kuśnierskich ze skóry, dla 
przewozu nabiału i żywych zwierząt, 
ryb, spirytusu, wódki, piwa, owoców, 
i tytoniu. Taryfa dla przewozu mąki, 
piodów rolnych, papieru, wytworów 
chemicznych, mategjałów budowlanych 
i węgla ma niższą opłatę wedle nowej 
taryf. I tak 50 zł. od artykułów ko- 
lonialnych przy: przeciętnym transpor- 
cie, 46 zł. od owoców, 44 zł, od wy- 
*obów włokienniczych, 36 zł od we- 
dlin. Najtańszy będzie przewóz rudy 
— 6 zł, cegły, cementu — 10 zł, 
węgla — 11.5 zł, nawozow' sztucz- 


nych — 12 zł, płodów rolnych — 
15.5 zł. itd. 


O TYTOŃ ROSYJSKI DLA POLSKI. 


MOSKWA. „Raboczaja Gazeta“ do- 
nosi, że do Suchumu przybyli w tych 
dniach przedstawiciele polskiego mo- 
polu tytoniowego celem zapoznania się 
z abchazskiecmi plantacjami tytoniu. Pi- 
smo sowieckie podaje, iż podróż przed- 
stawicieli polskich tabryk wyrobów ty- 
toniowych ma na celu nawiązanie bliż- 
szych stosunków z plantacjąmi abchaz- 
skiemi clen wzmożenia importu tyto- 
do Polski. 
a=$ = 
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W Rosji istnieje armja t. zw. ar- 
mja „Bezprizornych', dziwna armja 
dzieci bezdomnych, bez środków do 
życia, dzieci koczujących, lub też o- 
siadłych w pewnej miejscowości, 
gdzie za mieszkanie służą im nory, 
rozpadliny i t. p. urządzenia, nada- 
jące się w sam raz dla zwierząt. 
Ale „armja* ta, pomimo nędzy, bru- 
du, a nierzadko występku jest zor- 
ganizowana, posiada swój sztab, 
który nią rządzi. 

„Armja* ta rekrutuje się nietylko 
z dzieci, pozbawionych rodziców. 
Garną się też do niej dzieci mają- 
ce opiekę, od której uciekają, aby 
żyć „na swobodzie“. 

Następująca historja zdarzyła się 
niedawno w Leningradzie: 13- letni 
chłopiec, pochodzący z porządnej ro- 
dziny, gdzieś zaginął. Wszelkie po- 
szukiwania okazały się daremne. Am 
milicja, ani prywatne osoby nie mo- 
gły odnaleść młodego zbiega. Nako- 
niec ktoś poradził nieszczęśliwym ro- 
dzicom, aby się zwrócili o pomoc do 
„Bezprizornych'. ‘Matka przyrzeka 
chłopcom z armji „Bezprizornych'* 
trzy mble, jeżeli odnajdą jej syna. 
Po dwóch dniach przychodzą „,Bez- 
prizorni* 1 mówią, że  odszukali 
chłopca, i umożliwią matce widzenie 
się z nim, pod warunkiem, że nie 
będzie z nim rozmawiała (!) i że 
da im pięć rubli, a nie trzy. 

Matka idzie wedle 'wskazó- 
wki „Bezprizornych*', potem napoty- 
ka na innych „Bezprizornych'* któ- 
rzy jej wskazują dalszą drogę. Ta- 
kie wskazówki, podawane przez co- 
raz innycn „,bezprizornych'* pow 
tarzają Się trzy razy. Nareszcie nie- 
spokojna kobieta dociera do celu. 
Jest to niezabudowany plac, daleko 
za miastem. Tam oczekują ją no+ 
wi „Bezprizorni*. 

-- Proszę przygotować pieniądze, 
— zaraz przyjdzie Kosta (jej syn). 

I w tej chwili jeden z „Bezpri- 
zornych''* zagwizdał mocno. : 

W odpowiedzi na gwizd wychylił 
się z jakiejś jamy brudny, obadar- 
ty chłopczyna. Był to Kosta. Do ma- 
tki się nie zbliżył. Przerażona jego 
sal aaa Wn, cte wziąć 

Š zyskanego syna 
lecz „Bezprizotni* ro do 
podobnych czułości. AP 
— Najpierw pięć rubli, 
zbliży się Kosta. 

Matka zapłaciła a Kosta podszedł 
o niej. 

— Kosta! Dziecko ukochane, co 
ty uczyniłeś ! Chodź do domu! : 

— Nie mogę. jestem u „Bezpri- 
zornych**. Nie puszczą mnie, 
siałbym prosić najstarszego, inaczej 
mnie zabiją. | 

— A więc idź ido najstarszego 

= 4 o . Ed 
miej litość nad twoją matką. 


Kd 
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a Potem 


Mu- 


życia dzieci rosyjskich. 


Kosta zniknął w jamie. Po pięciu 
minutach wychodzi „,Bezprizorny* 
starszego rocznika, około 18 lat Ji- 
czący. To był „tarosta'. 4 

— Pani chce odebrać swego 
syna ? 

— Tak, proszę mi go oddać! 

— Dobrze, ale w takim razie 
zwróci [pani wszystkie koszta, które 
ponieśliśmy. 

-— Ileż to było? 

— Zdaje mi się, że dwanaście ru- 
bli. 

„Starosta' zajrzał do notesu i po- 
wtórzył: 

— Tak, dwanaście rubli, Czy ma 
pani przy sobie? i I 

— Nie. Ale przyniosę. 

— Dobrze, proszę go zabrać, pie- 
niądze sobie odbierzemy. Kosta nas 
nie oszuka, a jeżeli to zrobi, sam 
będzie za to odpowiadał. 

Lecz nagle Kosta zawołał: 

— Mamo! Nie mogę stąd odejść. 
Mam tu swoją żonę. ) 

— Co za żona? Gdzie? 
ta zdumiona matka. 
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— Moja żona. A bez niej stąd nie 
pójdę — odpowiada chłopak stano- 
WCZO. 

— Sprowadź ją tu — mówi matka 
wysoce zakłopotana. 

Kosta znika a w chwilę potem 
przyprowadza dziewczynkę w swoim 
mniej więcej wieku, obdartą jak ©n, 
ale o miłej powierzchowności. 

— To jest moja żona. 
Matce nie pozostawało nic inne- 
jak zabrać oboje do domu. 


I tak zaczęło się dla młodych no- 
we życie pod dachem matki Kosty. 

Aż pewnej, burzliwej, ciemnej no- 
cy zniknęli znowu. 

Matka znalazła na stole następują- 
cą kartkę: 

„Nie możemy znieść takiego nu- 
dnego życia. Odchodzimy. Nie szukaj 
nas nigdzie, bo nas nie znajdziesz. 
Jeżeli nam będzie źle, wrócimy do 
ciebie, Bądź zdrowa — Kosta“. , 


go 


Niewiadomo, jaki jest ich dalszy 
los. Prawdopodobnie wrócili do ar- 
mji _ „Bezprizornych'* skąd po- 


wrót na drogę normalną jest prawie 
niemożliwy. 

A biedna matka opłakuje 
syna, í 


swego 


Trzech nieznanych sprawców napa- 
dło na dom Seidy Wohlmaną w Bia- 
łymkamieniu pow. Złoczów. Bo wig- 
iamaniu drzwi wchodowych, bandyci 
poczęli dobijać się do mieszkania, któ- 
rego drzwi przytrzymywał W ohlman, 
przeszkadzając w ten sposób otwarciu. 
W międzyczasie Wohlman począł wo- 
łać o ratunek, co jednak nie spłoszyło 
sprawców napadu. Po Iwyłamaniu drzwi 
od mis-konia przez s.rawców napadu 
Wohlman uchwycił leżącą obok drzwi 
siekierę, którą wymachując starał się 


zd AO ZZ Z ZZ OO 


Napady bandyc 


O PO SEO a WĘZOOOA 


kie nie ustają. 


niedopugcić ich do wejścja do mjeszka- 
mia. Na krzyk Wohimana, sąsiad tegoż 
Mikołaj Tymrakiewicz wyszedł na dwór 
i począł krzykiem alarmować dalszych 
sąsiadów. Bandyci widząc to opuścił; 
mieszkania, nie zabierając żadnych rze- 
czy i zbiegli w njewjadomym kjerunku. 
Przed opuszczeniem mieszkania Wohl- 
mana jeden z nich zamaskowany, ude- 
rzył go kijem po głowie, zaś drugi 
stojący na progu strzelił, jednak nie- 
szkodliwie. 
—0)— 


Nalwni ludzie ciągle ofiarami oszustów. 


Do domu Maji Mojsu pow. Przem- 
Ś any, przybył nieznany osobnik, który 
ośwładczyi, że mąż jej Tymko pizeby- 
wający od 7-miu iat w Ameryce, sie- 
dzi od kilku dni w więzjenju we Lwo- 
wie, wi:az z jego bratem, ponieważ pod 
czas pobytu w Ame*yce wspólnie oxra- 
dli bank, zaco szupasem zostali odsta- 
wieni do Lwowa. Osobni« ten oświad- 
czył Mojsie, że swego brata wydostał 
z więzienia, dając jednemu komisa-zo- 
wi we Lwowie 50 doląrów i jeżeli ona 
chce, ażeby jej męża zwolniono z wię- 
zienia, niech jedzie do Lwowa a on 
tę sprawę załatwi z tym, komisarzem, 
który zwolnił jego brata. 

Mo,sa w towarzystwie swego krew- 
nego Tymka Mojsy pojechała do Lwo- 


wa. We Lwowie wyżnej wspomniany 
osobnik, zat-zumał się przed jedną ka- 
mienicą i zażądał najpierw od Mojsy 
Marji 4 dolarów, celem ostemplowania 
prośby, a następnie udał się do rzeko- 
mego komisarza. Po kilku minutach wy 
szedł z kamienicy, zażądał od nich 
50 dolarów, mówiąc, że mąż jej zo- 
sianie  nat.chmiast zwolniony. Gdy 
Mojsa wręczyła mu 50 dolarów, pole- 
cii jej czekać chwilę na ulicy, sam zaś 
udał się do kamienicy i wjecej mie wró- 
cil. Poszukiwania za sprawcą zarzą- 
dzono. 
D] 
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Krwawa zbrodnia w ZniesIieniu. 


Nożem w Serce za pozbawienie pracy w rzeźni. 


Dnia 1. maja b. z. został zamordo- 
wany w bestjalski sposób Marjan Pyka, 
pomocnik rzeźnicki. Sprawca zbrodni, 
Andrzej Różycki, liczący 36 flat, po- 
pełnił morderstwo z zemsty ze wzglę- 
dów konkurencyjnych. 

Różycai zatęudniony był jako pomoc- 
nik czeladnika rzeźnickjego, Józefa Sta- 
tiraego. — Wszystkie jednak zarobione 
pieniądze przepijał, a gdy mu gotówij 
nie stało, szrzeniewierzał pieniądze 
Statiraego. Wobec tego wypowiedziano 
mu zajęcie, Stafirny zaś przyjął na jego 
miejsce Marjana Dykę. Przez kilka dni 
Różycki wyprawiał awantury Pyce. — 
Krytycznego dnia popołudniu, Różycki 
siwierdziwszy, że w rzeźni nie ma dla 
niego *oboty, udał się do kankelarji try- 
chinoskopisiki, Stanisławy Bojko, skąd 
wziął swój nóż „zeżnicki, który tam 


gdzie z nienacka rchnął nożem Pykę 
w lewą łopatkę. — Zraniony wybiegł 
wraz ze Stafirnym na podwórze. Ohy- 
dny zbrodniarz ścigał ich, byl ponowić 
vazy. Pyka przebiegłszy kilka kroków, 
padł i zmatł wskutek krwotoku we- 
wnętrznego. W czasie sekcji zwłok 
stwierdzono, że doznał on przecięcia 
płuc, ovaz lewej komory sercowej. 
Wtzozaj stanął morderca przed wy- 
rokując m trybunałem, Przesłuchano 13 
świadków, którzy zeznali, że Różycki 
w chwili popełnienia zbrodni, był pija- 
ny. Na tej podstawie uznano go win- 
nim nie zbrodni zabójstwa, lecz tjlko 
skazano go za opiłstwo z $ 523 ust. k. 
na 6 miesięcy zaosirzonego więzienia. 
Rozpypawie przewodniczył r. Tertil, o- 
skaężał prok. Tournelle, bronili dr. Sz. 
Weiss i d:. Żywicki, rodzinę zamor- 


przechowywał. dowanego zastępował dr. Weinsaft. 
Stąd udał się Różycki do czeźni, —0— 
| rz roc sma =n 
z powodu niemożności uzyskania rozwotiu. 
Aicksander Kowerko, b. nauczyciel lu- , aresztowała Kowerkę w chwili, gdy 


Gowy, stanął wczoraj ponownie przed 
sidom przysięgłych jako cskarżony o 
Łsiłowane otrucie swej żony Teodozji. 

Maiżeństwo to, ja« wiele innych w 
obecnym czasie, było niedobsane. Po 
dwóch latach niezgodnego pożycia obo- 
je rozeszli się. Kowerko pomimo sepa- 
"acji usiłował pogodzić się z żoną. Gdy 
zabiegi jego spełzły na nczem, Ko- 
Wwęf'ao postanowił uzyskać zupełny roz- 
wód, zrezygnował jednak z tejo za- 
miaru z powodu wysckich «osztów. 

W sierpniu ub. r. doniósł policji 
tunkc.ongrirsz kcłejowy Michał Hordy- 
niak, że Kowe*ko namawiał go do o- 
trucia żony. W tym celu dał mu 4 
dolary, oraz przysłał nabytą w Lublinie 
strichninę. Po dokonaniu zbrodni Ko- 
werko obiecał wypłacić Hordyniakowi 
600 złotych. 

Na podstawie tego doniesienja policja 


umawiał się z Hozdyniakjem na dworcu 
Podzamcze. 

W czasie przesłuchania Kowerko ze- 
znał, że żona zaraz po ślubie utrzymy- 
wała stosunek z różnymi kcchankami, 
nabawiła się luesu, którą to chorobą 
zaraziła go również. 

W czasie dalszego przesłuchania Ko- 
werko przyznał się, że miał zamiar 0- 
tug żonę. 

W śledztwie sqdjowem cdwołał on 
jednak swe po_".e inie kj Się 
do zamierzonej zbrodni. W sprawie tej 
odbyła się już rozprawa, którą jednak 
odroczono w celu uzupełnienia śledz- 
twa. 

Wczoraj na rozprawie Kowerko w 
dalszym ciągu przeczjł o swej wiaie, 
pomimo obciążających zeznań Hordy- 
niaka, 

Dziś zapadnie wyrok w tej sprawie. 


EZR R a a A ow WWR W WO OE AE PO 


MI-letni starzec aresztowany 
we Lwowie. 

Kobieta czy mężczyzna, gdy prze- 
kroczy 100 lat życia, cieszą się spe- 
cjalną opieką w krajach zachodniej 
Europy. W razie braku środków do 
życia otrzymują oni pomoc z zarzą- 
ców, gmin, aby bez trosk żyć „I 
najdłużej. i 

We Lwowie jest nieco inaczej, 
gdyż tylko- policja roztacza swą pa 
kę nad takiemi starcami. i 

Wczoraj został umieszczony w arc- 
szcie Jan Łuków, liczący :101 lat, 
którego przytrzymano na placu Sol- 
skich w chwili gdy sprzedawał kapę 
podejrzanego pochodzenia. 


damobójstwo mężczyzny przy ul 
Murarskiej, 


Wczoraj przedpołudniem w realności 
przy ul. Murarskiej |. 9, tamtejszy loka- 
to` 46-letni Michał Lewick;, popełnił 
samobójstwo przez powieszeiie się na 
pasku w ubikacji ustęsowej. Żona de- 
nata, zaniepokoiona dłują nieobecno- 
ścią męża, poszukując go, sJostrzegia 
wisielea. Wszelka próby przywróceują 
Lewickiego do życia pozostały bezo- 
wocne. Zwłoki desre'ata oJstawiono 
do Instytutu mcdycyny sądowej. Powód 
samobójstwa nieznany. 


Ostatni minister spraw zagr. 
monarchji habsburskiej 


hr. Juljusz Andrassy, który zmarł dnia 
12 bm. w 68 roku życia. 


Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELK:EGO: 
Sobola o 730 „Pygmaljon*. 
Niedziela o 330 „Żydówka“. 
Niedziela o 730 „Pygmałjon*. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Sobota o 730 „Syłwia kupuje 
mięża'" 
Niedziela o 330 „Pociąg widmo“. 
Niedziela o 730 ” Sylwia kupuje sobie 
MEZA 


sobie 


„PYGMALJON“ Z WĘGIERKĄ stał się 
od pierwszej chwili prawdziwą atrakcją re- 
perluarową kończącego się wkrólce sezo- 
nu. Pierwszy akl przedstawiający ulicę 
Londynu wieczorem w czasie deszczu. wy- 
wołuje podziw maestrją inscenizacji. 

„FIDELIO* BĘETHOVENA ukaże się 
na scenie Tealru , Wielkiego we środę, 
19. czerwca w wykonaniu uczniów i uze- 
nic Szkoły operowej przy Konserwatorjum 
Polskiego Towarzystwa Muzycznego we 
Lwowie. Przed ostalnią zmianą będzie ode- 


grana wielka uwertura nr 3 „Leonora“ 
Dyryguje operą prof. Franciszek Fraez- 
kowski W wykonaniu „Fidelio“ biora 


prot. śpiewu pp. Dian- 
i Zaremby. 
—— 


Repertuar kin Iwowskich. 
KOPERNIK: 


udzia: uczniowie 
niego, kozłowskiej 


„Nowoczesny Casanowa“ 


MARYSIENKA: „Nowoczesny Casa- 
nowa“ 

LEW „Pat i Patachon'". 

PALACE: „Brawo młodości”. 

APOLLO: Buster Keaton jako „Spor- 
towiee z miłości”. ; 

COLOSSEUM.: „Kozacy 

CHIMERA; „Kobieta to grzech“ 

CASINO: „Ostatni rozkaz“. 

PASAŻ: niż Rita“ 

UCIECHA: Pat i Patachon, w obliezu 
śmienci“ 


I 
FATAMORGANA „Bogini pokus“ i 
»Trzynasla godzina“ 

OAZA: „Ojcem zostać nietrudno“. 
LUNA: „Ojcowie i dzieci“. 


PROMIEŃ. „Za murami haremu“ 


GRAŻYNA: „Pan Tadeusz“, 
PAN „Ameryka się) bazy? 
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Lwór, dnia 15 czerwca 1929. 


WSZYSCY STUDENCI NA WOLNO- 
ŚCI. Wczoraj wypuszczono na wolność 
ostatnich trzech akademików, areszlowa- 
nych podczas ostatnich demonstracyj. 
Wśród nic hznajdował się Marjan Stawiń- 
ski. którego areszlowani wybrali swym 
prezesem w założonym akademickim związ 
ku „„Brygidkarzy”, 

WAGON CYGANKI PASTWA POŻARU. 
Obok realnośm przy ul. Gródeckiej pod I. 
13 stał wagon cyganki Marji Twanosa. 
Wczoraj wskutek nieostrożnego obchodze- 
nia się z ogniem zapaliły się znajdujące 
w nim rzeczy. Przed przybyciem zawezwa- 
nej strażv pożarnej płomienie objęły cały 
wagon, który prawie że w całości uległ 
zniszczeniu. Szkoda wyrządzona wynosi 
800 zł. t 

WOLĄ ŻYCIE WŁOCZĘGOW NIŻ RY- 
GOR KLASZTORNY. Trzech wvchowan- 
ków zakładu (00. Zmariwychwstańców przy 


ul. Piekarskiej |. 65 a to: 10-letni Ja- 
rosław Sewuszczuk. 12-letni Igor Stefa- 
nowski 1 14-letni Wincenty Rapuszewski 


w ub. czwartek zbiegli z zakładu w świat 
szerok: 

ZAGINIĘCIE | 7-LRTNIEJ DZIEW- 
CZYNKI. Maryla Grąsiewska. licząca 7 lat, 
córka kapitana 19 p. p. Jana G., w ub, 
czwartek wydaliła się z domu i dotychczas 
nie powróciła m l 

„JEDNOŚĆ ORKRADZIONA PRZEZ 
ZŁODZIEJI Do sklepu god firmą „Jed- 
ność“ przy ul. Własna Strzecha 1. 1 wła- 
mali się niewykryci na razje osebnicy, kló- 
rzy skradh większą jlość tytoniu, czekotud. 
cukru, oraz gotówkę w kwocie 300 zł. 

UCZEŃ ARESZTOWANY ZA NIEBEZ- 
PIECZNE POGROŻKI. 21-letni Anatol Pa- 
sieka, uczeń VII kl. ukr. gimnazjum, został 
aresztowany za niebezpieczne |pogróżki 
skierowane przeciw profesorowi Bilińskte- 
mu. z | 

NAJAZD „GAPIARZY* NA DWORZEC 
PODZAMCZE. | Onegdaj zarządzono na 
stacji Podzamcze obławę na jadących .na 
gapę”. Przętrzymano ` kilkunastu osobni- 
ków bez biletów. O godz. 6'20 rano przy- 
jechało pociągiem z Brodów około tysiąc 
osób, w tem znaczna część bez biletów. 
Osobnicy ci widząc, że wszystkie wyjscia 
są zamfsnięte wśród wrzasków i pisków 
przerwali kordon przy głównym wyjściu 
+ przedostali się na zewnątrz. [nnn eręść 
wydostała się na zewną!rz stacji bądź obok 
magazynu, bądź też w kierunku Góry 
Zamkowej. przyczem wyłamano znajiuja- 
ce się tam ogrodzenie piekarni. 


ARESZTOWANIE TRUCICIELA KO- 
BIET MORFINĄ. W jednej realności przy 
starym Rynku przytrzymano w kurvtarzu 
38-letniego Qzjasza Brandesa w chwili. gdy 
jakiejs kobiecie wstrzykiwał morfinę. ho- 
bieta ta zdołała zbiedz, Brandesa zaś od- 
stawiono do aresztu 


„PLON* JEDNEJ OBŁAWY. W czas 

? Ra 0 , Czasie 
przeprowadzonej obławy zostały areszto» 
jag następujące „kobiety znajdujące się 
lat a l policji:. Trajdasz Aleksandra. 
zar Anna, Sm. | uł. *Eparowskiej, Na. 
ar : > gam. przy ul. św. Zofii: Semun_ 
tołocha Anna, w. Zofji; Sman 


) f zam. przy ul. Źró , 
Cichniewicz Katarzyna, zam. oaz paz 
czakowskiej; Osińsku Zofja, zam. przy ul 
Pieszej: Zdziałko Kornela. zam przy ul. 
Piekorskiej Lasota Fugenja, zam przy ul 
a ZE, Sasing 'fucjanna, zam. przy ul 
Zółkiowskiej; Górska Aleksandr, zum. w 


Zamarstynowie przy ul. św. Michała: Paw- 
ryx Anastazja, lat 23, bez stałego miejsca 
zamieszkania zu uchylanie się od wizyt 
lekarskich. — Waszczyszyn Marja, lat 20 

A ja, $ 


bez zajęcia, zam. przy ul, Snopkowskiej; 
Śliwińska Karolina, lat 19, bez zajęcia, zam. 
przy ul Zamarstynowskiej; Falkiewicz 
Aniela, lat 13, bez zajęcia; Qryszczyn Anna, 
lat 22, bez zajęcia i stałego miejsca za- 
mieszkania — wszystkie pod zarzulem u- 
prawiania krytego nierządu. 

ARESZTOWANIA. Ksenia Mańków do- 
stała się pod opickę policji za kradzież 
50 zł. na szkodę Emiljana Szepiłki, zum. 
przy ul. Kr. Jadwigi 1 6. 

Józel Plekan, bez zajęcia, oraz Emanuel 
Götzler, kupiec, zam. przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej 1. 20, zostali nreszlowani na po- 
lecenie prolkuratorji. I 

KRADZIEŻ MIUSZAKNICWA. Niepro- 
szony gość złożył „wizylę* w "mieszkaniu 
Wojciecha Majera przy ul. Łyczakow- 


skiej l. 24, skąd skradł 80 zł. gotówką. oraz 


złoty zegarek, wariości 1200 zł. 
LL 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpswiuda) 


Pryw. gimnazjum A. Warzenicy 


i Pryw. szkcła powszechna przy ul. 
Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY Intermacje od godz. 5—6. 


BURSA dla dziewcząt im. Bekerskiej 
T. $. L, Lwów, Poniatowskiego II, przyj- 
muje wpisy na rok nastepny codziennie 
od 4—6. 

Z O E 


Z ruchu zawedowego. 


ZWIĄZEK CZELADZI I UCZNI CIE- 
SIELSKICH, u. Głowa lL 6, zaprasza to- 
warzyszy «cieśli nu Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie, które odbęazie się dnia 
16. czerwca o godz. 1030 przed połudn. 

Za Azad: 


J. Wołosw'zuk. R. Czabawciej. 
sekretarz. przewodniczący. 
_ ZGROMADZENIE ORGANIZACYJNE 
KRAWCOM odbędzie się w niedzielę, 


16. bm. o godz. I0-tej przedpoł. w io- 
kalu Rynek 8, I p Komitet. 
DO WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW ZA- 


WODU BUDOWLANEGO Z wszystkiemi 
sprawami budow lanemi, Proszę zwracać się 
do Sekretariali Okręgowego na Wschodnią 
Małopolskę, z siedzibą we Lwowie. ul. 
Głowa L 6. 

„Sekretarzem wybrany został tow. Kowal 
Michał. podmajsirzy murarski — Godz. 
urzędowania: rano od 10 elo 1 a wicczorem 
od 6 do 7. 

Kowal Michał, 


BACZNOŚĆ STOLARZE! 


Sekr. Okr. 
Z powodu 


strejku stolarzy we Lwowie w zywa się ro- 
botników stolarskich do omijania Lwowa. 
odwołania. 


aż do 


Sport. 


NAPRZEŁAJ NAOKOŁO LWOWA. 

Dzięki ofiarności Dyrekcji Tow. Wy- 
dawniezego „Ateneum, Lwów, w. Zimo- 
rowicza L 5, która ulundowała dla zwy- 
cięzcy w tym biegu „Wielki kryształowy 
Puhar przechodni, oraz lakiż sam mały 
dla każdorazowego zaobywcy wielkiego. 

Odbędzie się bieg kolarski „Naokało 
Lwowa“ na przestrzeni około 50 klm., 
a zaczepi aż o wsie Laszki murowane, 
Prusy, Kamienopol, i Podboree z jednej 
strony naszego miąsta i z drygiej o'Rzęsnę 
Ruską, Brzuchowiece i t d 

Ponieważ Komisja sędziowska nie bę- 
dzie mogła ze samochodów iśleażzić i obser- 
wować zawodników, jak również gelem u- 
dzielania im ewentualnej pomocy prosimy 
Zarządy Tow. i Klubów kolarskich o ła- 
skawe wysłanie swych członków na punk- 
ty kontrolne. W tym eelu zechcą się Pp. 
kolarze zgłosić w lokalu naszego Tow. w 
sobotę wieczorem, o godz. 8-mej, po pewne 
informacje, dotyczące tego wyścigu. 

Start odbędzie się przea biurem Tow. 


„Aleneum, przy ul. Zimorowicza l. 5. 
o godz. 9-lej, a powrót pierwszego za- 


wodnika przypuszczalnie spodziewany je>t 
na godz. 12-tą. 


ROZGRYWKI LIGOWE: 
W niedzielę grają: 


Pogoń Ruch we Lwowie. 
LKS =- Turyści w Łodzi. 
Garbarnia — Cracovia w Krakowie. 
Warta Wisła w Poznaniu. 
IFC. — Czarni w Katowicach. 
Legia — Warszawianka w Warszawie. 
TURNIEJ SZACHGWY. 
NOWY JORK. W międzynarodowym 


turnieju szachowym w Bradley Beach od- 
niósł zwycięstwo Aljechin (81/:1/5). Dru- 
gim z rzędu był Steiner (Węgry — 7:2), 
Marshall znalazł się na piątem miejscu. 


Lo LA a W R 
iMieśmialość 
powoduje niedoccnianie swojej wartości, 
jest objawem braku samopoczucia i sla- 
nowi przeszkodę w zawodowem i pry- 
watnem życiu. Tylko ludzie o pełnej świa- 
domości swojej wartości mogą mieć powo- 

dzenie w życiu. | 

Pielęgnacja. swego zewnętrznego wyglą- 
du usuwa nieśmiałość. Człowiek jest w 
oczach innych tylko tyle wart na ile sam 
się ceni. |? Noszenie dobrze ulrzy manego 
obnwia jest dla takich ludzi lak samo 
ważnem, jak ważnem jest posiadanie do- 
słatecznej wiedzy. | E 

Cbuwie z obeasami gumowymi BER- 
SON dają spokojny, elustyczny i pewny 
siehie chód. Obcasy gumowe BERSON sla- 
nowią konieczne uzupełnienie każdego bu- 
cika. Noszenie BERSONA -- lo zirowia 
ochrona! 


Targi Wschodnie zapowiadają 
się doskonale. 


Przyjazd wycieczki egipskiej. 


Izba handlowa Egipsko-Polska w 
Kairze crganizuje wycieczkę ua IX 
iargi Wschodnie, złożoną z osobi- 
stości ze ster oficjalnych i kupiec- 
kich. 

„Jak nas informują miarodajne czyn- 
niki, IX. Targi Wschodnie zapowia- 
dają się doskonaie. Zgłoszenia firm 
miejscowych i zagranicznych napły- 
wają w znacznie silniejszym stopniu, 
aiiiżeli działo się to po inne lata. 
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FREE © TYT A R 


Między młoiem -- 


a kowatłem. 


Ustawa, propagująca korupcję. 


W artykule pod powyższym tytułem 
pisze „Robotnik Śląski", organ Polskiej 
Socjalistycznej Partii w Czechostowacji, 
co następuje ; 


„Jest nią nasza osławiona ustawa 
prasowa. Ona to pomaga więcej nie- 
prawościom, niż sanacji życia publicz- 
nego. Niedawno czasopismo „Narodni 
Prące" podało notatkę, jak to sobie a- 
grarjusze utworzyli towarzystwo p. t. 
„Pro zdravi venkova“ i wnieśli do 
ministerstwa zdrowia podanie z prośbą 
o ó miljony subwencji na ten cel. Re- 
daktor" „Narodni Prace“ został zaskar- 
żony o obrazę honoru, zaskarżyli funk- 
cjonarjusze tegoż towarzystwa agrar- 
nego. 

Jak donosi „Narodni Prace“ 
ma się następująco: 


Urzędnik otrzymał podanie o sub- 
wencję aż 5 miljony Kcz. na jakieś 
drobne towarzystwo agrarne. Przejęła 
go groza, czego już to państwo nie ma 
subwencjonować. Nie widząc innego 
wyjścia, pokazał akt urzędowy dzien- 
nikarzowi (który sobie zeń porobił no- 
tatki), aby zwrócił uwagę publiczno- 
ści. Dziennikarz ten zapobiegł wyrzu- 
ceniu 5 milionów Kcz., albowiem, a- 
grarjusze już nie odważuli się żądać 
subwencji. Ale straciwszy 3 miljony a- 
grarjusze zaskarżyli redaktora za ob*”a- 
zę. Dziennikarz znalazł się w sytuacji 
bez wyjścia. Mógłby odwołać, ale wie, 


sprawa 


że napisał prawdę. Mógłby prowa- 
dzić stuprocentowy dowód prawdy. - - 
Musiałby jednak zdradzić urzędnika, 
który mu pokazał ów akt urzędowy. 
Przeciw temu się jednak panowie za- 
bezpieczyłi, wgdawając ustawę, mocą 
ktorej urzędnik informujący dziennika- 
tza pozbawiony zostanie posady i po- 
dlega karze więzienia. Redaktor, który 
zdradził swego informatora, narusza ta- 
jemnicę redakcji. A obok tego zniszczył- 
by byt urzędnika i jego rodziny, przy- 
prowadzając go do tego, do kryminału. 
Dziennikarz, który by to zrobił, byłby 
zwykłym łajdakiem. W tym wypadku 
skarży redaktora „Narodni Prece“ poseł 
agrarny Beran. Wiadomości redaktor 
nie może odwołać, ponieważ by kła- 
mał. Dowodu prawdy nie może prze- 
prowadzić, albowiem by się dopuścii 
podłego czynu. Co mu więc pozostaje? 
Dać się zasądzić niewinnie. Tak dale- 
ko zaprowadziła prasę nowela do u- 
stawy prasowej i ustawy o tajemnicy 
urzędowej. 


O rewizję ustawy prasowej wołają 
nietylko dziennikarze, lecz i wszyscy 
postępowi i uczciwi ludzje. Honor re- 
publiki tego wymaga”. 

O wolność prasy u nas woła także 
nasze społeczeństwo. 


16. czerwca 1929. 


Przy biglu dzwonów 
na znak źałchy. 


wojowniczy ton manifestacji 
węgierskich. 


BUDAPESZT. Z okazji dziewią- 


tej rocznicy podpisania traktatu po- 
kojowego w Tranion (określającego 
granice państwowe Węgier), odbył 
się w tych dniach w 'Budapeszcie 
wielki wiec 'protestacyjny. Na wie- 
cu tym wygłoszono liczne przemó- 
wienia, ostrzem swem skierowane 
przeciwko obowiązującemu traktato- 
towi pokojowemu. 

Prokurator Vary podkreślił, że 
traktat trianoński jest świstkiem pa- 
pieru i zwykłym dyktatem. Węgrzy 
nigdy też traktatu tego nie uważa- 
li za obowiązujacą umowę. W bar- 
dzo ostry sposób zaatakował Vary 
socjalistów 'węgierskich, którzy nie 
pozwalają robotnikom popierać ru- 
chu rewizjonistycznego (t. j. dążą- 
cego do rewizji granic). 

Znany przywódca ruchu rewizjoni- 
stycznego Urmanczy usiłował do- 
wieść w swem przemówieniu, że 
traktat w Trianon podpisany został 
tylko ze strachu. Obowiązkiem mo" 
carstw jest, — zdaniem mowcy — 
by zaprowadzili znów porządek w 
Europie Środkowej. Punktem kulmi- 
nacyjnym agresywności Urmanczy'e- 


go było oświadczenie, skierowane 
pod adresem ludności węgierskiej 
państw | sukcesyjnych: „,Doczekacie 


się rozrachunku. Nie traćcie odwa- 
gi, my was oswobodzimy''. 

Rząd powinien sobie, -—— według 
poglądu mowcy uświadomić; że nie- 
zdecydowana taktyka idzie za dale- 
ko. Naród: węgierski domaga się czy- 
nów. O ile naprawa stosunków nie 
da się przeprowadzić drogą pokojo- 
wą, trzeba będzie, — zdaniem Ur- 
manczy'ego, użyć broni. W rezolucji 
zgłoszonej przez Urmanczy'ego wy- 
stawiono wreszcie postulat zaprowa- 
dzenia na Węgrzech obowiązku słu- 
żby wojskowej. 

Przemówienie innego mowcy Eck- 
harata, nawołujące nacjonalistów 
węgierskich do cierpliwości i umia- 
ru, nie zadowolniło uczestników wie- 
cu, którzy przerywali często rozinai- 
temi okrzykami. 

Manifestacje  protestacyjne skoń - 
czyły się o godzinie czwartej popo- 
łudniu, (t. j. o tej porze, kiedy przed 
dziewięciu laty podpisana została w 
Trianon umowa pokojowa) przy 
dźwięku dzwonów kościelnych, którę 
w całem mieście biły na znak ża» 
łoby. 
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Państwowe saliny łamią państwową ustawę 


Dyrekcja salin państwowych w War- 
szawie wydała okólnik do Zarządów 
Żup solnych, polecając od 1-go czerw- 
ca wynagradzanie robotnikow salinar- 
nych za pracę w godzinach nadliczbo- 
wych w niedzielę i święta ustawo- 
wym 50 proc. lub 100 proc. dodatkiem 
wtedy tylko, kiedy robotnik ma prze- 
pracowanych w tygodniu 46 godzin 
pracy. Autor owólnika, dyr. Bukowski 
komentuje sobie ustawę o czasie pracy 
w swoisty sposób. Uczepił się 46 go- 
dzin jako warunku, od którego uzależ- 
nione ma być płacenie nadliczbowych 
godzin. I cickawe, gdzie taki wau- 
nek znalazł p. Bukowski w ustawie 
o czasie pracy, gdyż na nią się powo- 
łuje. 

Ustawa o czasie pracy art. 1 posta- 
nawia, że czas pracy nie może prze- 
ksaczać 46 godzin na tydzień. Tyle 
jest tylko w ustawie o 46-ciogodzin- 
nym tygodniu pracy. W salinach, ja- 
ko zakładach o ciągłym ruchu, dozwo- 
loną jest przeca w soboty 8 godzin i 
w hiedzielę i swięta. Ale k;jedy mowa 
o wynagrodzeniu to jasno określają je 
postanowienia art. 8 i 16 ustawy o 
Czasie pracy Pierwszy postanawia: 
„w zakładach o "uchu ciągłym dozwo- 
lona jest w soboty stała — ciągła p'a- 

--ca 8 godzin na zmiany, jednak w tym 
wypadku pracownicy muszą otrzymać 
osobną zapłatę za dwie godziny nad- 
liczbowe według norm ustalonych wi 
art 16-tym. Ten zas artykuł brzmi 


Obecnie przed rozpoczęciem trozpra- 
wy pewizyjnej, obrońca skazanych dr. 
Roth ogłosił broszurę, w której dowo- 
dzi, że sędzia śledczy był uprzedzony 
do oskarżonych, a na rozprawie trzy- 
mano się niewolniczo aktów śledztwa, 
rołuje się ne 


„praca w godzinach nadliczbowych 
przewidziana w art. 6 i 8 ustawy ma 
być wynagradzana conajmniej 50 proc. 
dodatkiem do płacy no*malnej. Za go- 
dziny nadliczbowe ponad dwie godziny 
dziennie, oraz za pracę w godzinach 
nadliczbowych, przypadających na noc 
lub w niedzielę i święta, dodatek ten 
ma wynosić ponajmniej 100 procent! 
Słowem, za każdą prace w godzisach 
nadliczbowych i w niedziele i świeta 
bezwzględnie winno się płacić dodatek 
50-cio lub 100 procentowy. 
Tak postanawia ustawa o czasie pva- 
cy. P. Bukowski stawia swój warunek. 
Cały okólnik nie jest zgodny z u- 
stawą i krzywdzi robotników. Wystar- 
czy, aby robotnik był chory jeden dzień 
w tygodniu, lub zwolnił się z praci 
na jedną godzinę, albo nie pracował 
powodu stójki nie ze swojej winy, aby, 
ponieważ niema przepracowanych w 
tygodniu 46 godzin, za pracę nadlicz- 
bową w sobotę i pracę wi niedzielę 
lub święto nie zapłacono mu, w myśl 
okólnika, ustawowego dodatku 
Tak państwowe przedsiębiorstwa ła- 
mią ustawy państwowie 
Robotnicy kategorycznie protestują 
przeciwko  pozbawianiu ich ustawo- 
wych dodatków za pracę w godzinach 
nadliczbowych i za precę w niedzielę 
i święta, o*az przeciwko łamaniu u- 
stawy. 


15.00. Muzyk 
17.00. Mnzyka polska 
lny Szwajcarskiej): 


Orkiestra 


Filhar- 

monji Warszawskiej pod dyr. Zdzisła- 

wa Górzyńskiego i Wiktor Bregy, śpiew. 

19.56. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 

20.50 Kcneert popularny z Doliny Szwaj- 
carskiej. 


KRAKÓW 3141 m. 
20.00. Słuchowisko wesołe. 
20.30. Koncerl wieczorny. Wykonawev: 


St. Bocian 
. —0— 


Ezy znowu zbrodnia sadownictwa? 


P-zed kilkoma laty rząd szwajcarski 
sądził sensacyjną sprawę, która ma 


pp. Szymon Marmor (fort.), Elżbieta Je- 
fimcewa (sopr.) Chór Państwow. Semi- 
nurjum żańskiego w Krakowie. 

23.00. Trunsm. muzyki lanecznej. 

POZNAN 389.8 m. 

17.50. Audycja dla dzieci. 

18.20 Kencert klurnetowy. 

20.30. Koncerl wieczorny. Orkiestra 36 pp. 


Podczas kilkudniowego pobytu w 
Weggis pani Niedel uzyskała zapew- 


nienie od byłego swego męża, że o- 
żeni się z nią powtórnie dla naprawie- 
nia krzywdy, wyrządzonej przez roz- 
wód dziecku. 

Po powrocie Niedel opowiedział o 
wszystkiem pannie Gueli, która oczy- 
wiście nie była zachwycona obrotem 
sprawy. Po kilku dniach udało mu się 
namówić przyjaciółkę do kilkudniowe- 
go wyjazdu. Gdy wyjazd ten nastąpił 
dr. Niedel 

ożenił się powtórnie 


ze swą byłą żoną. Gdy przyjaciółka 
powróciła po  dwutygodniowej nieo- 
becności zastała w mieszkaniu dawną 
ruwalkę w charakterze żony. Pani Nie- 
del oświadczyła przybyłej, że nie wi- 
dzi powodu, dlaczego obie nie mają 
mieszkać pod tym samym dachem. i 

Panna Guela zgodziła się. Po kil 
ku tygodniach pani Niedel rozchoro- 
wała się, a 18 grudnia zmarła. 

Dokonana sekcia wykazała ślady za- 
trucia arszenikiem. Na podstawie tej 
tkspertyzy dr. Niedel i panna Guela 
stanęli przed sądem. 


być przedmiotem rewizji, gdyż zacho- 
dzi możliwość, że popełmona została 
pomyłka sądowa. Podłoże sprawy było 
następujące : ) 

W 1926 roku lekarz dr. Niede: 1 pan- 
na Antonina Guela skazani zostali p'zez 
sąd przysięgłych w Bemie 


ma dwadzieścia jat więzienia Zza 

zamordowanie drogą otrucia arsze- 

nikiem żony dra Niedła. 

D- Niedel ożenił się w roku 1920 
z miejaką Izą Sznowle:, a'e małżeń- 
stwo to nie było szczęśliwe, zwłasz- 
cza od czasu, gdy Niedel poznał pannę 
Guela, z którą zawiązał stosunek miło- 
sny. W p. 1924 małżonkowie uzy- 
skali rozwód, poczem dr. Niedel za- 
mieszkał ze swą kochanką w małej 
wsi szwajcarskiej. 

W sierpniu 1925 roku rozwiedzio- 
ny małżonek wyjechał do byłej żony, 
która bawiła wraz z dzieckiem na je- 
ziorem Czterech Kantonów. Powodem 
odwiedzin było dziecko, pozostawione 
matce, 

Które dr. Niece] bardzo kochai. 


pod batutą majora Lidzkiego - Śledziń- 
skiego. | Solista Mieczysław Perkowicz, 
arl. opery, Prol. Franc. Łukasiewicz 


(akomp.). | | 


KATOWICE 4161 m. 

1210 Koncert popularny z udziałem ze- 
społu instrumentalnego „Polskie Radjo 
Katowiec', 

ja20 „Bery 1 bojki śląskie". 

23.00. Transm. muzyki lekkiej. 

WILNO 455.9 m. 

18.55. „Kukułka wileńska* 
tygodnik humorystyczny. 

PRAGA (Strasnire) 343,2 
16.30 Koneerl popularny. 
19.20. Operetka z Brna. 

BERLIN 475,4 m. 

12.00. Koucerl kapeli 
operetkowa. I 

20.00. „Orłow” operetka Granichstaedtena. 


WIEDEN (Rosenhfgcl) 519,9 m. 
15.45. Lekki koncert kapeli Holzer. 
18.43. Koncert kameralnv. ii 
20.00. „Einen Jux will er sich machen‘, 

farsa ze śpiewami. U 


BUDAPESZT 545. m. 
19.25. Koncert. Alicc-Molnar (skrzypce) i 
Lajos Kentner (fort). 
19.40 Koncert orkiestry wojskowej. 
22.30. Koncert orkiestry cygańskiej. 


Imówiony 


ni. 


Weber Muzyka 
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Niegdyś — a tı raz. 


cik humoru, 


PO cO MU KRZESEŁ? 

— Ależ mój drogi, ty nie masz krze- 
seł w twej poczekalni. 

Dentysta: To zupełnie nie jest po- 
trzebne, gdyż moi klijenci tak czy tak 
bicgają jak szaleni bez przerwy po po- 
koju. 


DNIESTR — NIE KNAJPĄ. 
Pewien student, połrzebujący pienię- 
dzy, napisał tak do ojca: „Kochany! Oj- 
Cze! Jeżeli tą razą nie przyślesz mi pie- 


niędzy, wtenczas wskoczę do Dnie- 
stru 
Lecz ojciec, znając synalka, odpisał 


mu: Tak, tak! -— gdyby to Dniest" Dy} 
knajpą. 


SŁYSZY... 

Pewien (egomość ogłuchł na starość, 
kez udawał, że słyszy. Raz przyjs:e ił 
do niego znany dowcipniś i stanąwszy 
przed nim, zaczął szeroko otwierać usta 
i wymechiwać ekami, jakgdyby ułośno 
i energicznie przemawiał do nicgo. 

—- Mój kochany rzekł gospo- 
darz — nie krzycz tak, przecież ja i 
tak słyszę! 


NA LEKCJI GEOGRAFji. 

Nauczyciel (wskazując pa!tcem ra ma- 
Þe): Który z was powie mi, gdzie jest 
poludnie? 

Uczeń: Południe jest tam, gdz e obiad 
jedzą. 

— Głupiś ! Następującu! Powiedz mi, 
gdzie jest Jamaica — wiesz? 

— Wiem, panie profesorze. U mojego 
oa w szafie. 


Redaktor odpowiedzjalny: JULJAN RYCHLEWSKI. 


| x ToGOSZENA | 


erle antyczne, obrazy i porcelanę kupuje 
i sprzedaje Lamus — Romanowieza 10. 


Mieszkania. 


nforma:or Biuro Mieszkaniówe, Ko- 

pernika 22 telefon 446, poszukuję miesz- 
kania różnych pokoji, przeprowadza zamiany 
w Warszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi. 


Nauka. 
PIERWSZORZĘDNA SIŁA udziela lekcji 
z zakresu gimnazjum oraz przygotowuje do 
egzaminów. Zgłoszenia do Administracji 
nod „Pierwszorzędna siła”. 


POLONISTA udziela lekcyj i przygoto- 
wuje do egzaminów z języka polskiego, 
historji literatury oraz stylistyki. Zgłosze- 
nia do Administracji pod „Polonisia”. 


Posad poszukują 
SZOWER-MECHANIK, z kikuletnłą prak- 


tyką, kawaler. lal 25, poszukuje [posady 
rrywalnej. Listy do Adininistracji „Dzien- 
nika I mdow ego” pod „Irzeźwy”. 


INŻYNIER- CHEMIK lat około 30, wol- 
ly, obeznany z fabrykacją cementu port- 
iandzkiego, oraz z praktyką kilkuletnią w 
przemyśle naftowo - ralineryjnym. poszu= 
kuje od zaraz odpowieaniego zajęcia w 
jakiejkolwiekbądź gałęzi przemysłu. Reflek- 
tuje również na stanowisko handlowca. 
task. zgłoszenia do Red. „Dziennika Lud." 
„od „Dzielny“. 


MŁODZIENIEC ze znajomością stenoz gra- 
fji polskiej, szuka jakiejkolwiek posady Diu- 
rowej. Zadowoli się każdem wynagrodze- 
niem. Listy pod „Ładne pismo“ do Adm. 
„Dzien. Lud.“ í 


— Druk, Lud. Spółdz. 


184 z dnia 16. czerwca 1929. 


RMERYTOWANY FUNKC. P. P. poszu- 
kuje jakiejkolwiekbądź posady. Zgłoszenia 
do Administracji „Dziennika Ludowego" 
pod „Funkcjonarjusz”, 


MŁODY UCZVIWY CZŁOWIEK  poszu- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. „Zgłoszenia do 
Administracji pod „Uczciwy”. 


Walne posady. 


gro Kostluva Kopernika 19 telefon 
33-98 umieści doborowe siły nauczyciel- 
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie- 
mowlat zarządczynie gospodyni“, agronomów 
z wyższymi i niższymi studjami "leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar- 
czych, wszelki personal restauracyjny, sezonowy 


luro Ms*chniewskiej Kopernika 22, po- 

szukuje kucharzy, kuchark restauracyjne 

kelnerki na sezon. pokajowe, służące, gospo- 
dynie dworskie, lokaja, kame'dynera. 


KSM pekojowe ra większą pensję, po- 


szukuje Truchanowiez Kopernika 22, 


oszukuje się chłopca do nauki, Ivtroh- 
* gatornia. Szep'yekich 21. 

GRAZJA DLA ENERGICZNYCH PAK. 
Lekkie zajęcie akwizytorskie na prowincji. 
Artykuł bezkonkurencyjny dla pań Pa- 
nie zamieszkałe na prowineji i rozporzą- 
dzające kwotą 25 zł. podadza swój adres. 
Zgłoszenia skierować: Władysław Kozłow- 
ski, Lwów, Janowska 55. 


Wyroby z marmuru i terasso 


budowlane, cmentarne, 
meblowe i galanteryjne 
wykonuje pracownia 


sornela Zelaszkiewicza 


Lwów, el. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I 2. 
poleca następujące książki: 


FrankowS%a : 


Ubezp. na wypadek 


choroby j . a —"70 
stawa o ubezp. na wyp. 
choroty wraz z ordynac, wyb. 
do Kas th rych (w ogr) 8 — 
Umowa o gorreg pracowników umys!, 3— 
w ou  „  fobotaisów 2'40 
jąuy prac 2 10 
Urlopy wyposzynkowe 38: — 
3egulamin czynności kas chorych | 6 — 
ispan ienaiaz: Uuegbisczenie pra- 
cowników umysł, ! JE50 
janelli: Ustawa o ubezp. cd wy- 
psdków (opr.) t  9— 
arahelska : Praca dzieci i mik dow, 2:50 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L, Sapiehy 77., Tel. 496. 


